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Dziś nowy atak
konsertratystóiu

na rząd Wilsona

T rw a  ofensywa partyzantów  w  W ietnam ie Płci.

Amerykańscy generałowie
o b ra d u ją  w  H o n o lu lu

nad rozszerzeniem wojny
NOW Y JORK PAP. W  dniu dzisiejszym w  Honolulu na 

Hawajach spotkają się najwyżsi dowódcy sił zbrojnych 
USA, aby omówić realizację decyzji JOHNSONA w spra­
wie rozszerzenia wojny w  Wietnamie.

W N A R A D Z IE  w  H onolu lu  
wezmą udzia ł m .in. przew odni­
czący kolegium  szefów sztabów

Jan Wiensek 
nie żyje

D ZIŚ  RANO  w  szpitalu 
w  Choszcznie, zmarł poseł 
Ziemi Szczecińskiej na 
Sejm PRL —  JAN W IE N ­
SEK.

J a n  W ie n s e k  u ro d z ił się w  
ro d z in ie  c h ło p s k ie j w  1909 r .  
M ło d oś ć  s p ę d z ił w  ro d z in n y c h  
P a s zk a c h  W ie lk ic h  p o w . R a ­
d z y ń  P o d la s k i. W y w ie z io n y  w  
1910 r .  p rze z  h it le r o w c ó w  na  
ro b o ty  p rz y m u s o w e  do m a ją t ­
k u  B ia łu ń  pod S ta rg a rd e m ,  
o s ie d la  s ię  tu  po w y z w o le ­
n iu , w z o ro w o  p ro w a d z ą c  sw o­
je  g o s p o d a rs tw o . B y ł  b a rd zo  
p o p u la rn y  w ś ró d  m ie s z k a ń ­
có w  w s i. W y b ie r a n y  do ra d  
n a ro d o w y c h  w s z y s tk ic h  trze c h  
szc zeb li. B y ł  p reze se m  k ó łk a  
ro ln ic ze g o  i  d łu g o le tn im  p r e ­
zesem  P o w ia to w e g o  Z w ią z k u  
K ó łe k  R o ln ic z y c h  w  S ta r g a r ­
d z ie , p rz e z  w ie le  la t  d z ia ła ł  
w  Z S L , p e łn ią c  o d p o w ie d z ia l­
n e  fu n k c je  o rg a n iz a c y jn e . J a n  
W ie n s e k  o d zn a c zo n y  b y ł m . 
in .  b rą z o w y m  i s r e b rn y m  
K r z y ż a m i Z a s łu g i. P o  ra z  d ru  
g i w y b ra n o  go n a  ptosła do  
S e jm u  P R L  z  o k rę g u  s ta rg a r ­
d zk ieg o .

gen. W HEELER, dowódca ko r­
pusu in terw encyjnego USA w  
W ie tnam ie  P o łudn iow ym  gen. 
W ES TM O R E LAN D  i dowódca 
s ił zbro jnych USA w  strefie  
P a cy fiku  a d m ira ł SHARP.

Z  W ietnam u Południowego 
donoszą o trw a jące j w  dalszym 
ciągu ofensyw ie partyzantów  
w  różnych rejonach k ra ju .

U b ieg łe j nocy partyzanci do­
ko n a li dwóch a taków  na poste­
ru n k i s ił reżim ow ych w  pob li 
żu Sajgonu. Ostrzelano je  og­
niem  z moździerzy. Powstańcy 
p rzypuścili rów nież szturm  na 
obóz żo łn ierzy po łudn iow o-ko- 
reańskich położony w  odległo­
ści 24 km  od Sajgonu.

Monsunowe opady u tru d n ia ­
ją  akcję lo tn ic tw a  am erykań­
skiego na p łaskowyżu środko- 
w ow ie tnam skim . G łówne m ia ­
sta tego re jonu, w  tym  P le iku  
i K o n tum , są n iem al ca łkow i­
cie odcięte. Żywność dostarcza 
się tam  od czasu do czasu je ­
dyn ie  samolotam i.

A m e r y k a ń s k ie  s a m o lo ty  p o n o w ­
n ie  b o m b a rd o w a ły  l in ie  k o m u n ik a  
c y jn e  D R W  w  p o b liż u  m ie js c o w o ś ­
c i D ie n  B ie ń  P h u . P o n a d to  19 sa ­
m o lo tó w  b o m b a rd o w a ło  in s ta la c je  
w o js k o w e  (k o s z a ry  i m a g a z y n y )  w  
m ie ś c ie  V in h  250 k m  n a  p o łu d n ie  
od  H a n o i. A ta k o w a n o  ró w n ie ż  d ro ­
g i w  p o b liż u  V in h .

P re z y d e n t  J O H N S O N , k t ó r y  p rz e ­
b y w a ł n a  w e e k e n d z ie  w  T e x a s ie ,  
w  ro z m o w ie  p rz e p ro w a d z o n e j z

d z ie n n ik a rz a m i « ś w ia d c zy ł w  n ie ­
d z ie lę , iż  p e w n #  w a ż n a  o s o b is to ś ć  
P a r t i i  R e p u b lik a ń s k ie j w  S e n a c ie ,  
z k tó r ą  k o n s u lto w a ł się w  s p r a ­
w ie  k r y z y s u  w ie tn a m s k ie g o , z a w io d  
ła  je g o  z a u fa n ie  i  z ło ż y ła  d e k l a ­
ra c je , k tó r e  b y ły  „ fa łs z y w e  i  b y ć  
m o że  te n d e n c y jn e ” . Jo h n s o n  n ie  
u ja w n ił  je d n a k  o ja k ie g o  r e p u b l i ­
k a n in a  c h o d z i.

LO ND YN PAP. Rząd la- 
bourzystowski staje dziś 
w parlamencie w  obliczu 
nowej próby obalenia go 
przez opozycyjną Partię 
Konserwatywną.

W G O D ZIN A C H  popołudn io­
wych rozpoczyna się debata 
nad wnioskiem  o votum  n ieu f­
ności dla gabinetu W ILSO N A. 
Jak się oczekuje, przebieg dy­
skusji będzie bardzo ostry. Za­
sadnicze przem ówienie a taku ją  
ce labourzystów  w yg łosi nowy 
przywódca konserw atystów  
H E A TH , k tó ry  przedłoży w n io ­
sek, w yraża jący ubolewanie z 
powodu sposobu realizowania 
p o lity k i przez premiera.

Obie pa rtie  p rzyw iązu ją  w io l 
ką wagę do ba ta lii, k tó ra  bę­
dzie ostatn ią przed długą le t ­
nią przerwą w  obradach pa rla ­
m entu. Zarówno W ilson ja k  i 
Heath będą chcie li podnieść 
m ora le wśród swych zwolenn5- 
ków . W kołach londyńskich 
podkreśla się, iż będzie to naj 
bardz ie j dram atyczna ko n fro n ­
tacja w  sprawie losów rządu 
sprawującego władzę od 10 m ie 
sięcy.

P rz e d s ta w ic ie l le w ic o w e g o  s k rz y d  
ła  L a b o u r  P a r t y ,  W A R B E Y , z a g ro ­
z i ł ,  iż  r i e  w e ź m ie  u d z ia łu  w  d e b a ­
c ie , je ś li  W ils o n  n ie  poda się do  
d y m is ji .  Je ś li W a rb e y  t a k  p o stąp i, 
w ię ks zo ść r z ą d o w a  w  630-osobow ej 
Iz b ie  G m in  b ę d z ie  z re d u k o w a n a  
z a le d w ie  do  d w ó ch  g ło só w .

N ie m n ie j  u w a ża  s ię , iż  z w y c ię ­
s tw o  rzą d u  je s t  p e w n e , p o n ie w a ż  
10-osobow a g ru p a  p o s łó w  z P a r t i i  
L ib e r a ln e j p o s ta n o w iła  o d rz u c ić  
w n io s e k , ja k i  p rz e d s ta w ią  k o n s e r ­
w a ty ś c i.

Gigantyczny pożar lasów
na Riwierze Francuskiej
P A R Y Ż  P A P . W  p o b liż u  m ie js c o ­

w ości L e  L a v e n d o u  (40 k m  na  
w schód  od T u lo n u )  n a  R iw ie r z e  
F ra n c u s k ie j s za le je  g w a łto w n y  po ­
ż a r  la só w  i  za ro ś li. Ż y w io ł  c a łk o -

Offygiimlny
list

M O S K W A  P A P . L is t  „n a p is a n y * ’ 
n a  1 0 -k o p ie jk o w e j m o n e c ie  s k ła d a ł  
śię z 60 s łó w  — ta k ą  o ry g in a ln ą  
p rz e s y łk ę  o tr z y m a ło  m u z e u m  k r a ­
jo z n a w c z e  w  K is io w o d s k u  od  z n a ­
n eg o  m is tr z a  u ra ls k ie g o , A . M . S y -  
s o lia t in a . W  liś c ie  g r a w e r  u ra ls k i  
p o z d ra w ia  m ie s z k a ń c ó w  K is ło w o d -  
ska z o k a z j i  o tw a rc ia  m u z e u m .

Je s t to  n ie w ą tp liw ie  je d e n  z n a j ­
b a rd z ie j o ry g in a ln y c h  lis tó w , j a ­
k ie  k ie d y k o lw ie k  n ap is a n o .

w ic ie  za s k o c z y ł ty s ią c e  tu ry s tó w  
i m ie js c o w e j lu d n o ś c i. W ła d z e  m u ­
s ia ły  p o sp ie szn ie  e w a k u o w a ć  5 tys . 
osób p rz e b y w a ją c y c h  w  c a m p in ­
g a c h . O lb rz y m ia  ś c ia n a  o g n ia  p ło ­
nącego  lasu  o d c ię ła  u c ie c zk ę  se t­
k o m  tu ry s tó w , k t ó r z y  m u s ie li r a ­
to w a ć  się  od s tro n y  m o rz a . N a  po 
m oc p o sp ie szy ło  k i lk a d z ie s ią t  ło d z i 
ry b a c k ic h . T u ry ś c i p rz e b y w a ją c y  w  
c a m p in g a c h , u c ie k a ją c  p rze d  1 6 -k i-  
lo m e tro w e j sze rokości śc ianą og ­
n ia , s c h ro n ili s ię  n a p la ża c h  i  w  
z a to c z k a c h .

S y tu a c ję  po g ars za  g w a łto w n y  
w ia  r ,  k t ó r y  w ie je  z p rę d k o ś c ią  po 
n ad  95 k m  n a  g o d z in ę .

P o lic ja  z a k o m u n ik o w a ła , iż  m ie j ­
scow ość L e  L a v e n d o u  z o s ta ła  c a łk o  
w ic ie  o d c ię ta  od  s t ro n y  lą d u . S e tk i  
lu d z i s p ę d z iło  n c c  n a  u lic a c h  lu b  
n a  p la ż y . D o  g o d z in  ra n n y c h  w  
d n iu  d z is ie js z y m  z n is zc ze n iu  u le g ło  
o k o ło  12 ty s . h a  la s ó w  i za ro ś li.  
N ic  je d n a k  n ie  w s k a z u je , a b y  ż y ­
w io ł  o s ła b ł. N a  szczęście, n ie  z a n o ­
to w a n o  o f ia r  w  lu d z ia c h .

Na półmetku
„Młodzieżowego Lata 65“

C złonkow ie szczecińskich o r­
gan izac ji ZMS, ZM W , ZH P i 
ZSP oraz m łodzież z różnych 
stron k ra ju  spędzała tegorocz­
ne w akacje  na Pomorzu Z a ­
chodnim .

P ierw szy etap „M łodzieżowe 
go La ta  na Pomorzu Zachod­
n im ”  zakończył w ie lk i Z lo t 
M łodzieży zorganizowany pod 
hasłem „T rzym am y straż nad 
O drą i B a łtyk ie m ” .

W sobotę w  sali księcia B a r­
n im a na Zam ku Książąt Po­
m orsk ich  odbyło się spotkanie 
z organizatoram i „M łodzieżo­
wego Lata  na Pomorzu Z a­
chodnim ” . Na spotkanie p rzy  
b y li m . in . sekretarz K cm ite  
tu  W ojewódzkiego PZPR — 
poseł K azim ie rz P R U S IŃ S K I, 
k ie row n icy  szczecińskich o rg a ­
n izac ji m łodzieżowych — A. 
M U S Z Y Ń S K I, E. S IK O R A , i 
S. SCIHISZ.

W ojewódzki Sztab „M ło d z ie  
żowego La ta  na Pomorzu Za 
chodnim ”  przyzna ł a k ty w i­
stom organ izacji społecznych 
i m łodzieżowych uczestniczą­
cym w  a kc ji le tn ie j d yp lom y 
i nagrody. W ręczał je na spot 
kan iu  sekretarz K W  PZPR — 
poseł — K . PrUsiński.

Honorowe dyp lom y o trzym a  
li  również: I  sekretarz K W

PZPR — poseł A n to n i W A L A  
SZEK, sekretarze K W  PZPR 
— H e n ryk  HU BE R  i Kazim ierz 
P R U S IŃ S K I oraz przew odni­
czący Prezydium  W RN — Ma 
r ia n  ŁE M P IC K I.

D yp lom  uznania w raz z pro 
porczykiem  „M łodzieżowego La 
ta 65”  o trzym ała  również re ­
dakcja „K u r ie ra  Szczecińskie­
go” . (kg)

Kościół katolicki 
rezygnuje z góry 

z nawracania
ewentualnych
mieszkańców

Kosmosu
RZYM . DO M ENICO  G RAS- 

SO z K a to lick iego U n iw ersyte­
tu  G regoriańskiego w  Rzymie, 
w y b itn y  teolog, ośw iadczył w. 
rozmowie z przedstawicielem  
„C orie rre  De lla  Sera”  że nawet 
jeśli na innych planetach ist­
nieje życie, kościół nie wyśle 
swoich misjonarzy w  Kosmos,

Zamach 
na maharadżą

Bhutanu
D E L H I P A P . W  sobotę w ie c z o re m  

na m a h a ra d ż ę  I p re m ie ra  B h u ta n u  
— W A N G C H U K A  z o s ta ł d o k o n a n y  
z a m a c h , w k ie r u n k u  m a h a ra d ż y  
z o s ta ł rz u c o n y  g r a n a t  rę c z n y  o ra *  
o d d an o  k i lk a  s trz a łó w  z p is to le tu . 
J a k  in fo r m u je  k o m u n ik a t  og łoszo­
n y  w  n ie d z ie lę  w ie c z o re m  p rz e z  
b iu ro  h a n d lo w e  B h u ta n u  w  K a lk u  
c ie , m a h a ra d ż a  w y s z e d ł z  za m a c h u  
b ez s z w a n k u . B a n d y c i k o rz y s ta ją c  
z c iem n o ś c i z b ie g l i.

B h u ta n  je s t  n ie w ie lk im  p a ń s te w  
k ie m  p o ło żo n y m  w  H im a la ja c h , j e ­
go lu d n o ś ć  w y n o s i o k o ło  800 ty s ię ­
cy . 3 5 -le tn i m a h a ra d ż a  W a n g c h u k  
w s tą p ił n a  t ro n  w  1952 ro k u . B h u ta n  
z w ią z a n y  je s t  t r a k ta te m  o p rz y ja ź ­
n i z In d ią ,  k tó r a  p ro w a d z i je g o  po 
l i t y k ę  z a g ra n ic z n ą , n ie  in te rw e n iu  
ją e  w s p ra w y  w e w n ę trz n e . M ło d y  
m a h a ra d ż a  p rz e p ro w a d z ił w  s w y m  
k r a ju ,  to n ą c y m  w  m ro k a c h  ś re d ­
n io w ie c z a , szereg  r e fo r m  spo łecz­
n y c h . Z n ió s ł m . in .  n ie w o ln ic tw o ,  
sy ste m  w ła sn o ś c i fe u d a ln e j,  p rz y ­
z n a ł k o b ie to m  ró w n e  p ra w a  z m ę ż  
c z y z n a m i.

P rz y p u s z c z a  s ię , iż  z a m a c h u  d o ­
p u ś c iły  się e le m e n ty  z a c h o w a w c ze , 
p rz e c iw n e  ty m  p o s tę p o w y m  r e fo r -

J a k  w s p ółcze sn a b a jk a  o 
K o p c iu s z k u  b rz m i p rzy g o d a  
u ro d z iw e j k w ia c ia r k i  p a ry ­
s k ie j ,  k tó r ą  s p o tk a ł w ła ś c ic ie l 
je d n e g o  z s a lo n ó w  m o d y  i  
z a a n g a ż o w a ł n a ty c h m ia s t  ja ­
k o  m o d e lk ę .

C A F

Przemyt heroiny

wartości 25 min dolarów

Epilog afery 
i  narkotykami
N O W Y  J O R K . S ły n n a  a fe r a  z w ią  

z a n a  z p rz e m y te m  h e ro in y  do  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h , w  k tó r ą  w  m ie  
s za n y  b y ł e k s -a m b a s a d o r G w a t e m a  
l i  w  B e lg i i i L u k s e m b u rg u  M a u r i -  
cio R O S A L , z n a la z ła  s w ó j e p i lo g  
p rze d  sądem  w  N o w y m  J o r k u .  4 
osoby za m ie s z a n e  w  a fe r ę  z o s t a ły  
s k a za n e  n a  k a r ę  w ię z ie n ia  o d  5 
do 18 la t .  M a u r ic io  R o sa l p r z e b y  
w a  w  w ię z ie n iu  w  S ta n a c h  Z je d  
n o c zo n y c h . G a n g  p rz e m y c ił  d o  S ta  
n ó w  Z je d n o c z o n y c h : 'g i^ o jn ę  w a r to  
ści 25 G a lio n ó w , d o la r ó w ^  N,,
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E •STRONA 2

UdEwuln IV Plenum KC P IP I
o kierunkach zmian w systemie planowania i zarządzania 

gospodarką narodową w latach 1966-1970
O p r a c o w a n y  n a  p o d ­

s ta w i«  u c h w a ł IV  Z ja z d u  
p a r t i i  p ro g ra m  u d o s k o n a ­

le n ia  m e to d  p la n o w a n ia  i  za ­
rz ą d z a n ia  m a  na  c e lo  lepsze  
w y k o rz y s ta n ie  z a le t s o c ja lis ty c z  
nego sys tem u  p op rzez  ś c iś le j­
sze p o w ią z a n ie  ro z w o ju  n a u k i 
i  te c h n ik i z  p la n a m i g o sp o d a r­
c z y m i, u d o s k o n a le n ie  n a u ­
k o w y c h  m e to d  a n a liz y  e k o n o ­
m ic z n e j,  o p ra c o w a n ie  p ro je k ­
tó w  p la n ó w , z a p e w n ie n ie  c ią g  
ło ś c i i  e las tyczn ośc i p la n o w a ­
n ia , z w ię k s z e n ie  r o l i  re z e rw  ja  
k o  c z y n n ik a  zw ię ksza jące g o  
re a ln o ść  p la n ó w , zw ię ksze n ie

m n n a w rtm
S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /s  „ K O P A L N IA  Z A B R Z E ”  —  
z  M u r m a t e k a  z a p a ty ta m i.

M /s  „ L J W IE C ”  — z  R o tt e r d a ­
m u  z  d ro b n ic ą .

M /s  „ I N A ”  —  z  L o n d y n u  z  
d ro b n ic ą .

M /s  „ A N D R Z E J  B O R O W Y ”  —  
z F in la n d i i  z d ro b n ic ą .

M /s  „ E L B L Ą G ” —  z G d y n i  
z  d ro b n ic ą .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /s  „ O P O L E ”  —  do  S z w e c ji 
p o d  b a la s te m .

M /s  „ C H O C H L IK ”  —  d o  B r e -  
m « n  i  H a m b u rg a  z d ro b n ic ą .

N A G R O D Y
Z A  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  

M IĘ D Z Y S T A T K O W E

30 lip c a  b r .  n a  s ta tk u  P o l­
s k ie j Ż e g lu g i M o rs k ie j m /s  
„ G ro d z ie c ”  z o s ta ł w rę c z o n y  z a ­
ło d z e  te g o  s ta tk u  d y p lo m  za  
z a ję c ie  I I  m ie js c a  w  d łu g o fa lo ­
w y m  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w  t y ­
p ie  s ta tk ó w  m o to ro w y c h .

S P O T K A N IE  Z  R E D A K T O R E M  
N A C Z E L N Y M
„ T Y G O D N IK A  M O R S K IE G O ”

D Z IŚ  o go d z . 16 w  B ra m ie  
K ró le w s k ie j p rz y  p l.  H o łd u  P ru  
s k ie g o  o d b ę d z ie  się  s p o tk a n ie  
re d a k to ra  n a c ze ln e g o  „ T y g o d n i  
k a  M o rs k ie g o ” — re d . R . M A J A  
ze s z c z e c iń s k im i w s p ó łp ra c o w ­
n ik a m i te g o  p is m a , w  czasie  
s p o tk a n ia  o m ó w io n a  z o s ta n ie  d a  
ty c h c za s o w a  w s p ó łp ra c a  o ra z  n a  
k re ś lo n e  k ie r u n k i  d a lsze go  
w s p ó łd z ia ła n ia .

A lko h o l p rzyczyną  

trag iczne j ka tastro fy

Pociąg wpadł 
na spychacz

pozostawiony
na torach

KIELCE P A P . W sobotę  o k o ło  
g o d z . 21.00 w  m ie js c o w o ś c i M e ta n  
p o d  S a n d o m ie rz e m  m ia ła  m ie js c e  
k a ta s tro fa  k o le jo w a . P o c ią g  t o w a ­
r o w y  ja d ą c y  z  S a n d o m ie rz a  w  k ie ­
r u n k u  S k a rż y s k a  —  K a m ie n n e j  
w p a d ł n a  n ie s trz e ż o n y m  p rz e je ź -  
d z ie  k o le jo w y m  n a p o zo s ta w io n y  
n a  to ra c h  spycfcaez. W w y n ik u  zde  
r ż e n ia  p a ro w ó z  w ra z  z  sześciom a  
w a g o n a m i —  w  ty m  c z te ry  c y s te r­
n y  w y p e łn io n e  ro p ą  —  w y k o le ił  
się . O d  ro z b ite g o  p a ro w o z u  z a p a li­
ł a  się  p ły n ą c a  w z d łu ż  to ró w  s tru g a  
ro p y  z  ro z b ity c h  c y s te rn . W y b u c h ł  
p o ż a r , w  k tó r y m  z g in ę l i m a s z y n i­
sta —  M ic h a ł Ś w is t  i  je g o  p o m o c ­
n ik  —  J a n  P a te r e k , o b a j z  R o z w a ­
d o w a . P a ro w ó z  o ra z  4 c y s te rn y  i  4 
w a g o n y  to w a ro w e  u le g ły  c a łk o w i­
c ie  z n is zc ze n iu , s t ra w io n e  p rze z  
o g ie ń .

P o  w ie lo g o d z in n e j a k c j i  s t ra ż y  po 
ż a r n y c h  o g ie ń  ug as zo no  w  n ie d z ie  
lę  o g o d z . 4 n a d  r a n e m . N a  o d c in ­
k u  o k o ło  80 m e tró w  t o r  u le g ł p o ­
w a ż n y m  u s z k o d z e n io m , n a s k u te k  
czego n a s tą p iła  p rz e z  p o n a d  24 g o ­
d z in y  p rz e r w a  w  ru c h u . S t r a ty  o - 
b lic z a  s ię  n a  p rze s z ło  2 m in  z ł.

J a k  w y k a z a ły  p ie rw s z e  w y n ik i  
ś le d z tw a ’  p ro w a d zo n e g o  p rz e z  o rg a ­
n a  M O  o ra z  p ro k u r a tu r ę  —  p r z y ­
c z y n ą  k a t a s tr o f y  b y ło  p o zo s ta w ie ­
n ie  n a  to ra c h  k o le jo w y c h  s p y c h a ­
cza . S p ra w c y  te g o  c z y n u  —  p ra c o w  
m c y  O k rę g o w e g o  Z a rz ą d u  W o d n e ­
g o  w  S a n d o m ie rz u , podczas p r? e -  
je ż d ż a n ia  p rz e z  t o r  k o le jo w y  b y li  
w  s ta n ie  n ie tr z e ź w y m .

r o l i  p rz e d s ię b io rs tw  i  z je d n o ­
czeń, w ła ś c iw e  i  szersze w y k o ­
rz y s ta n ie  d ź w ig n i e k o n o m ic z ­
n y c h  i  b od źców  z a in te re s o w a ­
n ia  m a te r ia ln e g o , za p e w n ie n ie  
w ła ś c iw y c h  w a ru n k ó w  sa m o ­
d z ie ln o ś c i i  in ic ja t y w y  k ie ro w ­
n ic tw a  i  z a ło g i p rz e d s ię b io r­
s tw a , szersze ro z w ija n ie  k o o r ­
d y n a c ji  b ra n ż o w e j, w p ro w a d z e ­
n ie  w ła ś c iw y c h  m ie rn ik ó w  d z ia  
la ln o ś c i je d n o s te k  g o sp o d a r­
czych , o p a rc ie  d z ia ła n ia  z je d n o  
czeń na  ro z ra c h u n k u  g osp od a r 
c z y m  o ra z  z w ię k s z e n ie  r o l i  sa­
m o rz ą d u  ro b o tn icze g o .

Uchwała składa się z 14 roz­
działów, w  których omówione 
są te problemy oraz sprawy 
związane z realizacją programu 
zmian w  planowaniu i zarządza 
niu gospodarką.

SYSTEM  PLANÓW  
GOSPODARCZYCH

I  CIĄGŁOSC PROCESÓW  
PL A N O W A N IA

Ciągłość planowania po w in ­
na być zapewniona przez pow ią 
ran ie  p lanów  perspektyw icz­
nych, w ie lo le tn ich , rocznych, 
dw u le tn ich  oraz przez systema 
tyczną ich aktualizację. Plany 
gospodarcze pow inn y w łaściw ie  
wiązać zadania przypadające 
na ich końcowe okresy ze wstę 
pnym i założeniam i następnego 
okresu. Należy w znow ić prace 
nad planem  perspektyw icznym  
(15—20 la t). Jego założenia po­
w in n y  stanow ić podstawię dla 
koncepcji ko le jnych  p lanów 
5-le tn ich. W  celu w yb oru  n a j­
lepszych rozwiązań spośród pro 
ponowanych w a rian tów  i a lte r ­
na tyw  — opracow yw an ie p la ­
nów pow inno być poprzedzane 
analizą i  rachunkiem  ekono­
m icznym . Pomyślne w a ru n k i 
rea lizac ji p lanów  w ie lo le tn ich  
mogą być zapewnione ty lk o  
przez system rezerw.

D O SK O N ALENIE  
EK O N O M IC ZN YC H  

ŚRODKÓW  N A R Z Ę D Z I 
PLA N O W A N IA  

I  ZA R ZĄ D ZA N IA

D y re k ty w n y  w skaźn ik  rentow  
ności pow in ien stać się w  przy 
szłym 5-leciu g łów nym  synte­
tycznym  m ie rn ik ie m  oceny 
działalności przedsiębiorstw’, a 
poprawa rentow ności — je d ­
nym  z podstawowych zadań go 
spodarczych. W  określonych ga 
łęziach p ro d u kc ji zaleca się sto 
sow’anie w skaźnika stopy zy­
sku. Uchwała om aw ia zasady 
twrorzenia funduszów w łasnych 
przedsiębiorstw  i zjednoczeń i 
korzystania przez nie z k re d y ­
tów  bankowych, zasady lepszej 
gospodarki środkam i trw a ły m i 
oraz finansow ania inw estyc ji. 
W  zakresie cen uchw ała s tw ie r 
dza, iż  w  m ia rę  rozw oju  gospo 
ć a rk i i  przem ian te ch n ik i w y ­
tw arzan ia  — rognie znaczenie 
elastycznego stosowrania cen 
zgodnie z w ym ogam i praw-a 
wartości. Należy rozszerzyć sto 
sowanie w  przedsiębiorstwach 
cen fabrycznych. Jeśli chodzi o 
ceny detaliczne, to lin ią gene­
ralną jest dążenie do stabiliza­
cji kosztów utrzymania i w y­
równywania skutków ekono­
micznie uzasadnionych ruchów 
cen. Na tem at bodźców m ate­
ria lnego zainteresowania u - 
chwała podkreśla, że wysokość 
funduszu zakładowego po w in ­
na być uzależniona od wykona 
nia w skaźnika rentowności, ja ­
kości p rodukc ji. System y na­
gradzania pracow n ików  należy 
s iln ie j w iazać z popraw ą ja k o ­
ści p rodukc ji.

Z A D A N IA  PLANO W E  
I  M IE R N IK I PRO D UK CJI

U chw ała  zapowiada zm n ie j­
szenie liczb y  w skaźn ików  dy­
re k tyw n ych , zwłaszcza dotyczą­
cych ilościow ych zadań p ro ­
dukcy jnych. Po w prow adzen iu

(Omówienie)
i sprawdzeniu skuteczności 
działania nowych środków eko­
nomicznych i bodźców materiał 
nego zainteresowania można 
będzie stopniowo rezygnować 
również z lim itowania zatrud­
nienia.

GOSPODARKA
IN W ES TYC YJN A

W szystkie ogn iw a planow a­
nia pow inn y  skupić uwagę na 
badaniu m ożliw ych rezerw 
w zrostu  p ro d u kc ji bez inw esty ­
c ji. Uchwała podkreśla żaka/ 
rozpoczynania in w e s tyc ji bez 
dokładnego rozeznania w ysoko­
ści nakładów  oraz konieczność 
skrócenia przew lekłego okresu 
p ro je k tow an ia  i  rea lizac ji in ­
w e s tyc ji oraz szerszego uwzglę 
dn ian ia  in w e s tyc ji towarzyszą­
cych.

BU DO W NICTW O

Planow anie p ro d u kc ji budów 
la n e j pow inno opierać się na 
wyznaczaniu zadań rzeczowych. 
Począwszy od przyszłego roku, 
należy wprow adzić 2 - le tn i o- 
kres b ilansowania prac budów 
lanych, system jednorazowych 
rozliczeń za gotowe ob iek ty  
oraz nowe ceny kosztorysowe, 
zapewniające sam owystarczal­
ność finansow ą zjednoczeń i 
przedsiębiorstw.

RO LNICTW O

G łów ną dźw ignią odd z ia ły ­
w a n ia  p lanów na poziom i 
s tru k tu rę  p ro d u kc ji ro ln icze j 
p o w in ien  być stale doskonalo­
ny i rozbudow yw any system 
ko n tra k ta c ji.  P o lity ka  cen sku­
pu p roduk tów  ro lnych  pow in ­
na zapewnić opłacalność p ro ­
d u k c ji oraz być powiązana z 
p o lity k ą  cen na środki p roduk­
c ji i z systemem kredytow an ia  
ro ln ic tw a . Ulepszenie organiza­
c j i  PGR i grom adzkich p lanów 
rozw oju ro ln ic tw a  oraz rozwój 
usług p rodukcy jnych  dla w si — 
to dalsze problem y tego roz­
dzia łu  uchwały.

ROZW ÓJ N A U K I I  T E C H N IK I

S iły  i  środk i na naukę i tech 
n ikę  należy koncentrować na 
najważn ie jszych dla gospodarki 
k ie runkach  badań, a p lany roz­
w o ju  nauki i  techn ik i ściśle 
w iązać z in n y m i częściami p la­
nów gospodarczych oraz zam ie­
rzen iam i zjednoczeń i m in i­
sterstw. In teg ra lną  częścią p la ­
nów postępu te ch n ik i pow inny 
być program y wprowadzania 
do p ro d u kc ji now ych wyrobów  
i w yco fyw an ia  przestarzałych-

H A N D EL Z A G R A N IC ZN Y

W artość dew izowa eksportu 
pow inna być dy re k tyw n ym  za­
daniem d la  resortów  i z jedno­
czeń, zaś ■wartość dewizowa 
im p o rtu  — d y re k tyw n ym  l im i­
tem. W  tym  u jęc iu  w ykonanie 
zadań eksportowych może zo­
stać osiągnięte pod względem 
ilośc i uzvsk iw anvch dewiz, 
p rzy m nie jsze j ilości towarów, 
ale bardz ie j w-artościowych. W y 
maga to w iększej elastyczności 
w  tym  zakresie i  udzielenia 
szerszych upraw nień m .in . jed 
nostkom gospodarczym, na k tó  
re  nałożono zadania eksporto­
we.

ZA O P A TR ZEN IE  
M A TE R IA ŁO W O - 

TE C H N IC ZN E  
I  G OSPODARKA  
M A G A ZY N O W A

W te j dziedzin ie niezbędne 
jest ograniczanie zakresu scen­
tralizow anego rozdzie ln ictw a 
surowców, m aszyn i urządzeń. 
SDrawą w ie lk ie j wagi jest d a l­
sze ograniczanie rozm ia rów  zu

życia m ate ria łów  na jednostkę 
p rodukc ji. W skaźnik ten po­
w in ie n  stanow ić jeden z pod­
stawow ych e lem entów p rzy u - 
rucham ian iu  se ry jne j p ro d u kc ji 
now ych wyrobów.

K O SZTY W ŁASNE

Należy rozszerzać stosowanie 
k a lk u la c ji opa rte j o koszty 
znorm owane oraz w prow adzać 
w skaźn ik  udziału kosztów  w  
w artości p ro d u kc ji tow arow e j 
liczone j w  cenach fabrycznych. 
P lanow anie kosztów pow inno 
m ieć na celu ta k i rozdzia ł po­
szczególnych rodzajów  p roduk­
c ji w  przedsiębiorstwach, aby 
w  sum ie p rodukcja  ta  by ła  naj 
tańsza. W  tym  celu trzeba roz­
w inąć planow anie kosztów jed­
nostkow ych ważniejszych w y - ' 
lobów .

Z M IA N Y  W  SYSTEM IE  
ZA R ZĄ D ZA N IA  
PR ZEM YSŁEM

Uchwała podkreśla ro lę  zjed­
noczeń przem ysłowych oraz k o ­
nieczność podniesienia rangi 
tyeh jednostek w  p rzygotow y­
w a n iu  p lanów  gospodarczych. 
Zw raca się też uwagę na opal­
cie dzia łan ia zjednoczeń na za­
sadach rozrachunku gospodar­
czego, co wym aga um ożliw ien ia  
zjednoczeniom dysponowania 
funduszam i uzależnionym i od 
w y n ik ó w  finansow ych w  d łuż­
szych okresach czasu, a nie 
ja k  obecnie — od w yn ikó w  
rocznych. Celowe jest również 
przyznanie zjednoczeniom u- 
p raw n ień do zasilania fu n d u ­
szów postępu technicznego j 
ekonomicznego środkam i z po­
nadplanowych w yn ikó w  fin a n ­
sowych tych  jednostek. Pod­
kreślona zostaje także ro la  ko­
leg ium  zjednoczenia, którego 
upraw n ien ia  pow inny być roz­
szerzone. Podział fu n k c ji i  u - 
p raw n ień m iedzy zjednoczenia­
m i a przedsiębiorstw am i p ow i­
nien być usta lony w  sposób 
zróżnicowany, dostosowany do 
konkre tnych  w arunków .

Ministerstwa natomiast powin­
ny szerzej rozwijać funkcje od 
powiadające nowej ich roli —  
kierowania przebiegiem plano­
wania w zakresie podległych 
im zjednoczeń, analizy efektyw  
ności i kontroli realizacji inwe­
stycji centralnych, ustalania od 
powiednieh ekonomicznych in­
strumentów oddziaływania na 
zjednoczenia, stwarzania jak  
najlepszych warunków dla po­
stępu nauki i techniki.

TR YB  W P R O W A D ZA N IA  
Z M IA N  W  PLA N O W A N IU  

I  Z A R Z Ą D ZA N IU  
ORAZ K IE R U N K I DALSZYCH  

Z M IA N  W  T Y M  ZA KR ESIE

N ie wszystkie proponowane 
zm iany przygotowane są w  rów  
nym  stopniu do p raktyczne j 
ich  rea lizac ji. Część z n ich  na­
leży w prow adzić w  życie ju ż  w  
najb liższych miesiącach, inne 
•— w  m ia rę  opracowywania. 
Np. w  najbliższych m iesiącach 
pow inna być podjęta uchw ała 
Rządu regulu jąca nowe zasady 
funkc jonow an ia  zjednoczeń. Do 
po łow y przyszłego roku prze­
ważająca część zjednoczeń po­
w inna  posiadać zatw ierdzone 
sta tu ty . Od przyszłego roku  po 
w in n y  obowiązywać nowe za­
sady systemu finansowego 
przedsiębiorstw  i zjednoczeń, 
nowe zasady funduszu zakła­
dowego i system kredytow an ia  
działalności inw estycy jne j. Za­
sady kszta łtow ania  cen fabrycz 
nych będą opracowane i  za­
tw ierdzone przez Rząd do koń­
ca br. Do 1967 r. pow inny zo­
stać opracowane nowe cenn ik i 
oraz zasady oprocentowania 
środków  trw a łych . W prowadze­
nie now ych m ie rn ikó w  produk 
c ji pow inno zmierzać do tego, 
aby — w  oparciu  o ekspery- 
ire n ty  w  przedsiębiorstwach i 
gałęziach przem ysłu — całość 
problem u została uregulowana 
na nowych zasadach do 1968 r.

Z A D A N IA  IN S T A N C JI 
I  O R G A N IZA C JI 

PA R TY JN Y C H

M IN IS TE R S TW A  I  IN N E  U chw ala stw ierdza, iż  pole- 
O RG ANA CE NTR ALNE gają one na w y jaśn ian iu  istoty 

wprowadzanych zm ian, czuwa- 
W zmocnienie ro li zjednoczeń n iu  nad konsekwentnym  ich 

i oparcie ich funkc jonow an ia , stosowaniem w  praktyce, zgod- 
wzraz z przedsiębiorstwam i — nie z in tenc ją  p a r t ii i interesem 
na zasadach rozrachunku eko- gospodarki oraz na skutecznej 
nomieznego — wym aga prze- działalności zm ierzającej do je - 
prowadzenia odpow iednich szcze szerszego wciągnięcia za- 
zm ian w  m etodach i zakresie łóg do współrządzenia zakłada- 
dzia łan ia  m in is te rs tw . P ow inny m i. Szczególne zadania stoją 
one ograniczać w łasne fu n kc je  przed POP w  przedsiębior- 
operatywnego zarządzania i  stwach podejm ujących ekspe- 
nrzekazywać je  zjednoczeniom, rym en ty  gospodarcze.
W  szczególności należy zanie­
chać p ra k ty k i bezpośredniego (Pełny tekst uchwały ©publi- 
jngerow ania m in is te rs tw  w  spra kowały „Trybuna Ludu” i w o - 
w y  dotyczące przedsiębiorstw, jewódzkic organa partyjne.)

Już od 1 słycznia przyszłego roku

„Interflora“  załatwi
bukiet dla babci

W A R S ZA W A  PAP. Jak ucz­
cić im ie n in y  babci m ieszkają­
cej w  B ra z y lii czy wu jaszka 
z Now?go Jorku? Oczywiście — 
n a jlep ie j kw ia ta m i. Doręczenie 
kw ia tó w  adresatom zamieszka­
łym  w  obcych k ra jach  um ożli­
w ia  dz ia ła jący od w ie lu  la t 
m iędzynarodow y związek kw ia  
c ia rzy —  „ In te r f lo ra ” .

O statnio liczba kra jów , na­
leżących do „ In te r f lo ry ” , po­
w iększyła sie. Na dorocznym  
kongresie „F le u ro p -In te rf lo ra ” , 
k tó ry  odbył się ostatn io w  Hel 
sinkach, p rzy ję to  do zw iązku 
kw ia c ia rzy  także i Polskę, d ru ­
gi po Węgrzech k ra j soc ja li­
styczny.

w Rio de Janeiro
U m oż liw i to  u tw orzen ie  w  na 

szym k ra ju  od 1 stycznia 1966 
r. samodzielnego oddziału 
„F le u ro p -In te rF o ry ” , z liczną 
s;ecią k w ia c ia rn i p rz y jm u ją ­
cych zam ówienia na przesyłkę 
kw ia tó w  za granicę oraz re a li­
zujących zlecenia nadsyłane z 
całego świata. }

P rzyjęcie Po lski do „ In te r f lo  
r y ”  jest w’yrazem  uznania d la 
dotychczasowej działalności na 
szego handlu w  te j dziedzinie. 
Od k ilk u  la t  realizowano ju ż  
obustronne zam ówienia na 
kw ia ty , na prawdach f i l i i  euro­
pe jsk ie j cen tra li zw iązku kw ia  
c ia rzy w  Z u rich u .
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Prawie nazajutrz po wrześniowej 
klęsce Polski w  1939 r. jak i po wcześ­
niejszych smutnych doświadczeniach 
z aneksją Austrii i zajęciem Czechosło­
wacji —  w politycznych kolach Europy 
i  Ameryki począł się rodzić pogląd o 
konieczności ukrócenia militarno-impe- 
rialistycznych awantur hitlerowskich. 
Stawało się zupełnie jasnym, że Niem­
cy są stałym zarzewiem wojen w Euro­
pie i że trzeba szukać sposobów prze­
ciwdziałania temu poprzez ich rozbicie 
i osłabienie Jednym ze sposobów prze­
ciwdziałania wiekowemu pruskiemu 
„Drang nach Osten" mogło być tylko

¿twórz: nie silnej Polski w  nowych gra­
nicach, któro wyeliminowałyby takie 
niedogodne układy geopolityczne, jak  
istnienie Prus Wschodnich, czy nie­
mieckiego Gdańska.

Już w toku drugiej wojny światowej 
w  coraz bardziej wyrazisty sposób kształ 
tować się zaczęła koncepcja nie tylko 
zdemilitaryzowania Prus Wschodnich 
i wybrzeży Bałtyku poprzez zlikwido­
wanie panującego tu władztwa pru­
skiego, ale zaczęto podnosić sprawę 
przesunięcia granic nowej powojennej 
Polski bardziej na zachód aż po linię  
Odry.

A rgum entu  
polityczne  

t geograficzne

Głów nym i argum en­
tam i, ja k ie  m ia ły  
tu  odegrać decydu­
jącą ro lę  by ły  argu 
m enty polityczne i 
geograficzne. P o li­

tyczne argum enty oparte na po 
trzeb ie  zapewnienia bezpieczeń 
stw a przyszłej Europie brzm ia­
ły  tak : „D la  Po lski O dra z Za­
lewem  Szczecińsk:m i  je j do­
p ływ a m i do granicy czeskiej 
(Nysa Łużycka) stanow i natu­
ra lną  lin ię  bezpieczeństwa od 
strony Niemiec, ponieważ na 
wschód od te j l in i i  leżą bazy 
wypadowe pruskie, skierowane 
przeciw  Polsce, m ianow icie  
Prusy Wschodnie, k lin  śląski i  
Pomorze P rusk ie '’.

Chodziło tu  w ięc o ja k  na j­
w iększe skrócenie długości na 
szej gran icy z N iem cam i, opar 
te j z jednej s trony o B a łtyk  a 
z d rug ie j o  m asywy górskie w  
Czechosłowacji. Geograficzne 
argum enty połączone z politycz 
n ym i podkreślały to  wyraźnie: 
„W tedy te ry to rium  nowego pań  
stwa polskiego stanow i: jed­
ność geograficzną, spojoną sy­
stemem wodnym  dwóch rzek  
głów nych W is ły  i  O dry, szero 
ko opartą o B a łtyk  na północy 
i  w a ł górski karpacko-sudecki 
na po łudn iu ; jedność po litycz­
ną o charakterze h-storycznym, 
ugruntow aną na natu ra 'nych  
w arunkach podłoża; stanow i 
jednostkę polityczną, k tóra jest 
podkreśleniem  i  un iem ożliw ie­
n iem  niem ieck ie j koncepcji 
Europy środkow ej i  wschod­
n ie j;  jedność gospodarczą, opar 
tą na dużych m ożliwościach 
rozw ojow ych ro ln ic tw a  i  prze­
m ysłu oraz na na tu ra lnym  krę ­
gosłupie kom un ikac ji w odnej 
W isłą  do Gdańska i  Odrą do 
Szczecina” . D a le j zapytywano 
też: „W cie lenie u iś c i■ O dry  
ze Szczecinom do Polski wiąże 
się z problemem, ja k i obszar 
łączy się z  samym ujściem  w  
ta k  ścisły sposób, że tw orzy  
w raz z n im  nierozerw alną ca­
łość”  odpowiadając od razu, że 
„D o  u jśc :a O dry  należy w ięc  
n ie  ty lko  obszar u jśc iow y rze k i 
oko ło  Szczecina, ale cala zato­
ka szczecińska” , dodajac przy 
tym , że „Zagadnienie O dry  sta 
je  się wyraźnie zagadnieniem  
wspólnego in teresu polsko-cze­
skiego. Będzie on tym  bardzie j 
chroniony, jeże li w  ostatecznej 
d e lim ita c ji granica Polski biec 
będzie na lew ym  brzegu O dry, 
zgodnie z trad yc jam i historyce, 
n y m i i  zgodnie z tym  faktem , 
że O dra włączona jest in teg ra l 
n ie  w  w ew nętrzną s tru k tu rę  
geograficzną Polski".

W  kołach em igracyjnego rzą­
du polskiego w  Londyn ie  nie 
is tn ia ł jednak zgodny pogląd 
co do tego, czy granica ma być 
oparta o Odrę. C iekaw ym  jest 
fa k t, że w  drug ie j po łow ie 1941 
ro ku  tzw . „D e legatura”  rządu 
londyńskiego na k ra j opraoowa 
ła  „U w ag i i  p ro je k ty  wn iosków  
do tra k ta tu  poko ju m iędzy Pol 
ską a N iem cam i” , w  k tó rych  
na  zachodzie Polski przew idy­
wano ty lk o  „sprostowanie gra 
n icy  Prus Zachodach wzd łuż  
l i n i i  idące j od Kołobrzegu na 
po łudn ie ” . Jednak ju ż  w  końcu 
1941 roku w  czasie rozm ów ra ­
dzi ecko-połskich znalazł się 
ktoś, k to  postaw ił kropkę nad 
i, i” . Rząd ZSRR sta ł w łaśnie 
na stanowisku, że Polska po­

wojenna, s ilna  niepodległa i  so 
jusznicza z granicam i przesunię 
ty m i na Zachód ma zamknąć 
bram ę wypadową dla im peria ­
lizm u niemieckiego zagrażające 
go agresjam i Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u i innym  państwom 
wschodnio i  środkowo europe j­
skim . Wówczas to w  g rudn iu  
1941 roku szef rządu radzieckie 
go J. W. S ta lin  ośw iadczył do­
słow nie S ikorsk iem u: „P rusy  
Wschodnie muszą należeć do 
Polski, a polskie granice za­
chodnie muszą być oparte o rze 
kę O drę” . W  ten sposób, .w tym  
słow ie  „m uszą”  znalazła od­
zw ierciedlenie cała konsekwent 
na po lityka  ZSRR w  sprawie

wacja. Granice strategiczne te ­
go zespołu, a w ięc i  gran ice  
strategiczne Polski, leżą na  
Odrze” .

Zresztą ten w łaśnie pos tu la t 
m ia ł w  la tach 1943— 1945 pe łne  
poparcie Roosevelta i  C h u rch il 
la, co zna jdow ało w yraz w  dy­
skusjach na szeregu konferen­
cjach m iędzynarodowych a spe­
c ja ln ie  na konferencji w  Tehe­
ranie. (28. X I .— 1. X I I .  1943). 
W  przeszło ro k  późn iej w  Ja ł­
cie m im o że wniosek delegacji 
radzieckie j z  7 lu tego 1945 
b rzm ia ł, iż  „zachodnia granica  
Polski w inna biec od Szczeci­
na (k tó ry  pozostanie u  Pola­
ków) na południe wzd łuż O dry

ki faktów dokonanych, bez któ­
rej- nie wiadomo, jak  by potoczy 
ły  się losy Szczecina w rozmo­
wach poczdamskich.

Konferencja poczdamska roz 
poczęta 17 lipca 1945 r. po­
święciła wiele uwagi sprawom 
polskim i gdy w  cztery dni póź 
niej na porządku dziennym po 
stawiono sprawę granic Polski 
ujawniły się rozbieżności mię­
dzy „Wielką Trójką”, a Truman 
nie wahał się nawet stwierdzić, 
że konferencja znalazła się w  
impasie.

W alka  
o Szczecin

Dnia 22 lipca Sta lin  
ostro zaatakował 
kunkta to rsk ie  sta­
now isko C hu rch il­
la, m ów iąc: „P rag  
nę przypom nieć p. 

C h urch illow i ja k  również in ­
nym , k tó rzy  b ra li udzia ł w  kon  
fe re n c ji k rym skie j, że stano­
wisko, ja k ie  prezydent (USA) 
i  C h u rch ill za jm ow a li na te j 
konferencji w  sprawie granicy  
zachodniej, różn iło  się od sta­
nowiska, ja k ie  on zajm ow ał. 
Według nich, lin ia  graniczna 
w inna zaczynać się u ujścia  

*O dry i  biec lin ią  O dry aż do 
miejsca, w  k tó rym  do O dry  
w p ływ a  Nysa Wschodnia. On

„Szczecin jest 
na terytorium Polski I I

zachodnich gran ic  Po lski i  jed 
nocześnie pow sta ł późniejszy 
problem  włączenia w  nowe gra 
nice m iasta Szczecina i  jego 
okolic. Odtąd lin ia  O dry będzie 
dyskutowana w  rokowaniach 
m iędzy a liancką „W ie lką  T ró j 
ką ” . Różne będą też później 
w a rian ty  te j l in i i  w  zależności 
od sytuacji m iędzynarodowej i  
koncepcji „p rze targow ych”  re­
prezentowanych przez poszcze­
gólnych uczestników w ie lk iego 
aliansu.

Na arenie w ew nętrzne j P o l­
sk i sprawa granic zachodnich 
m ia ła  też nie byle  ja k ie  znaczę 
nie. D la postępowego odłam u 
społeczeństwa polskiego sprawa 
powojennego bezpieczeństwa 
P o lsk i b y ła  n ierozerw aln ie  
związana z h is to rycznym i p ra ­
w a m i narodu polskiego od daw 
nych ziem zachodnich. Jeśli 
m ów iło  się na przełom ie la t  
1942/1943 o Polsce Bo lesława 
Krzywoustego i  naszym w iecz­
nie trw a ją cym  śnie o zachod­
n ie j Polsce to  nie b y ły  to f ra ­
zesy pozbawione realizm u. N a­
w e t społeczeństwo po lskie  w  
A n g lii,  ja k  p isał w  październ i­
k u  1942 r .  K . Pruszyński, rozu­
m ow ało ta k : „P rzed oczami 
nas. P o laków  z A n g lii,  poprzez 
czerwone sztandary re w o lu c ji 
pow iew ała  ja k b y  zachęta, ja k ­
by  zaczepka taka w łaśnie p ro ­
pozycja: „P rz e k ro ic ie  pięćset 
la t  h is to r ii,  wyrzeczcie się 
wschodu, a o trzym acie B a łtyk , 
w róc ic ie  nad Odrę, odzyskacie 
ziem ie, o k tó re  os ta tn im i sło­
w a m i sw ych dzie jów  Po lski 
m o d lił się Długosz” .

W  T eh eran ie  
i Ja łc ie

Wyrazic ie lem  w o li i 
nastro ju  większości 
Polaków by ła  teza 
zaw arta w  progra­
m owym  a rtyku le  
„W o lne j P o lsk i”  

organu „Z w iązku  P a trio tów  
Po lskich w  ZSRR”  w  kw ie tn iu  
1943 r. brzm iąca: „po  zwycię­
stwie, poko ju  w  Europie w i­
n ien  strzec potężny zespół 
państw  dem okratycznych, w  
p ierw sze j l in i i  pa  Wschodzie, 
zespół, do którego obok Zwia.z 
k u  Radzieckiego w e jdzie przede 
wszystkim  Polska i  Czechosło-

i  da le j w zd łuż Nysy (zachód- natom iast domagał się p rzy ję -  
n ie j) ” , to  jednak w  trakc ie  ro -  cia ja ko  l in i i  granicznej Nysy 
kow ań szczegółowych i  w  ko - Zachodniej. P lan proponowany 
m  un ikacie poteonferencyjnym  przez prezydenta T rum ana oraz 
n ie ustalono bezspornie i ja sno  prem iera  C h u rch illa  pozosta-
pojęcia „ l in i i  O dry”  pozostaw ia w ia łb y  m iasto Szczecin po stro  
jąc m ożliwość n iedom ówień ta k  n ie  n iem ieckie j, tak  samo W ro  
odnośnie południowego je j b ie  cław  oraz tereny na zachód od 
gu t j .  Nysy Łużyck ie j, a na  W rocław ia. Należy rozstrzygnąć 
północy sprawy Szczecina, sprawę granicy, a nie l in i i  tym  
I  gdy w  m iarę zbliżania s ię czasowej” .
końca w o jn y  i  ostatecznej k ię -  Celem w yjścia  z impasowej 
ski I I I  Rzeszy pośród „W ie lk ie j sytuac ji pow ołu jąc s :ę na fra g  
T ró jk i”  p o ja w iły  się nieporozu m ent postanowień ja łtańsk ich  
m ien ia  powodowane specja ln ie  postanowiono przekonsultować 
przez A n g lię  i  A m erykę n iepo sprawę naszych zachodnich gra 

n ic  z P o lskim  Tym czasowym  
Rządem Jedności Narodowej,

ko jem  o przeciwwagę d la  ros­
nącej potęgi Zw iązku Radziec­
kiego —  to  w łaśnie dw a zagad którego przedstawiciele przy- 
nienia : problem  n iem ieckich re  b y li do Poczdamu w  dn iu  23 
pa rac ji wo jennych i  przebieg lipca 1945 r. Wcześniej ju ż  u- 
l in i i  granicznej na Odrze i  N y  czestnicy kon fe renc ji poczdam 
sie staną się przedm iotem  ta r-  sk ie j m ie li przed sobą tekst de 
gów. peszy Prem iera tegoż Rządu,

W  lu ty m  1945 r. w  Ja łc ie  k tó ry  pisał w  n ie j:
C h u rc h ill pozw o lił sobie nawet „W yraża jąc jednom yślną  t  
n a  cyniczną uwagę, że „P o lska niezłom ną wolę całego narodu, 
w in n a  m ieć praw o w ziąć ta k ie  Polski Rząd Tymczasowy Jed- 
te ry to r iu m , jakiego będzie so- nosCi. N arodowej jest przekona 
b ie życzyć i ja k im  będzie w  sta »?; jedyn  e lim a  graniczna, 
n ie  zarządzać. N a leży w ą tp ić , * to ra  zaczyna się na pob idm u  
czy by łoby  celowe, aby polska daw nej g ran icy m iędzy Czecha 
gęś nadziała się do tego stop- Słowacją a N iem cam i następ- 
n ia  n iem ieck im  jadłem , aby biegnie w zd łuż  Nysy Łu -  
w yzionęła ducha od n ies traw - *vck ie j, potem  w zd luz lewego 
ności żo ładka” . brzegu O dm  i  pozostaw iane

. . .  „  _ . . , po stron ie p o łs k e j Szczecin do
W momencie zb liżania się te r  cf j0(j 2j morza na zachód od

nunu konferencji w  Pocsdanue m io ifa  Świnoujście, może bvć
problem  ostatecznego przebiegu 
granic Polski b y ł coraz bar­
dzie j sporny. Przedm iotem  spo

uznana za so raw ied liw ą  g ran i­
cę, k tó ra  gw aran tu je  pomys’ny  
rozw ó j narodu polskiego, bez-. . . .  . /  U i  luu  i i t u iu u u  i i i i r i . i . -

ru  s taw ał się w  tym  momencie p le c z e A , i w o  eum neńk ie  oraz
v  T  l J . ZCZeC,n- ■ ‘ rw a ły  pokó j m  ¿wiecie..."Puste, opuszczone przez jego

dotychczasowych mieszkańców T ak ie  też stanow isko zajęła 
m iasto w raz  ze sw ym  za p le - delegacja polska z prezyden- 
czem domagało się pow ro tu  do tem  K R N  B. B ieru tem  na cze- 
żyeia. O żyw ić je  m ógł ty lk o  I  znow u o d b y ły  się dram a- 
człow iek. Polska w  oparciu o  tyczne dyskusje tale z C hurch il 
decyzje rządu radzieckiego pod łona i Trum anem , ja k  i  m in i-  
ję ła  się zasiedlenia i  zagospo- s tram i spraw  zagranicznych 
darow ania m artwego m iasta  m ocarstw  a lianckich, 
rozpostartego po obu stronach S pecja ln ie A n g lic y  w ytoczy li 
O dry. N ie  można było czekać, ca ły  szereg w ą tp liw ośc i, by po­
życie m usiało odrodzić się n a - tem  zastosować cały arsenał 
tychm iast. Rozpoczyna się w ó w  p re s ji godzących naw et w  su- 
czas w prost dram atyczna w a l-  w e renny charak te r w ładzy  pan 
ka o Szczecin, o  jego przyna leż s tw ow ej w  Polsce. Z  ko n tra r-  
ność do Polski. Znam y ju ż  do- gum entów  strony po lsk ie j i  ra - 
brze ku lisy  dw u tym czasowych dzieckie j w a rto  przytoczyć je - 
„exodusów”  w ładz  po lskich  ze den dotyczący spraw y naszego 
Szczecina. Znam y podstawy d e - m ias ta : „P o lska  m usi eksporto- 
cyz ji radzieckich o ostatecznym  w ać rów nież na w ie lką  skalę, 
objęciu w ładzy przez Polskę w  ażeby szybko m óc odrobić s tra - 
Szczecinie w  dniu 5 lipca 1945 ty ,  k tó re  w  w o jn ie  poniosła, i 
r. A le  m usim y sobie u p rz y to m  dać ludności sw o je j pracę. Je­
nie, że by ło  to,stosowanie p o ł i t y  den system rzeczny — W is ła  —

jest niewystarczający. Byłoby
niesłuszne, żeby sprawy m4 
dało się załatwić w  ten sposób, 
by O dra nie znalazła się cał* 
kowicie w  rękach polskich, 
P rzypom inam y sprawę Gdańi 
ska i jak zakorkowanie Włsły| 
odb iło  się na polskiej gospodar 
ce. Z tych  w zględów sto im y na 
stanow isku, że Szczecin nie 
kon tro low any przez N iem ców 
pow in ien znaleźć się zupełnie 
pod polską ko n tro lą  i  w  pol­
skich rękach. P rzy bliższym  
zbadaniu spraw y zobaczymy, 
źe O dra nie jest jednak tak  
ła tw o  spławną rzeką, jeże li się 
nię ma tych zapasów wody, 
k tó re  skup ia ją  się poniżej O - 
dry. Ze względu na to, że za­
pasy wody skup ia ją  się m ię­
dzy Odrą i  Nysą Łużycką, 
by łoby zakorkow aniem  O dry, 
gdyby dop ływ  je j kon tro ­
lo w a ł k to  inny, i  dlatego te 
dwa zagadnienia są ze sobą 
tak  ściśle związane...”

In n ym  w ażnym  ko n tra rg u ­
m entem, w ysuw anym  w  dysku­
sjach przez stronę radziecką 
b y ły  fa k ty  dokonane i  nieod­
wracalne. Podkreślano, że Po­
lacy zorganizow ali już adm i­
n is trac ję  na ziem iach zachod­
nich, przyw raca jąc, zdezorgani­
zowany ucieczką N iem ców i 
dz ia łan iam i w o jennym i, porzą­
dek oraz rozpoczęli odbudowę 
życia soołecznego i gospodar­
czego. Szef rządu radzieckiego 
w y ra z ił się dosłownie: „M iędzy 
O drą a W is łą  N iem cy pozosta­
w i l i  swe pola, k tó re  upraw ia ją  
Polacy. Jest rzeczą n iepraw ­
dopodobną, by  Polacy godzili 
się na pow ró t N iemców. Tę 
sytuację należy m ieć na uw a­
dze".

31 lipca  1945 roku odbyło 
się kole jne , jedenaste po jedze­
n ie  „W ie lk ie j T ró jk i” . M ia ło  
ono służyć znalezieniu kom pro 
m isu, co do spornych, a nie za 
ła tw ionych  dotychczas spraw. 
Pierwszą była sprawa repara­
c ji i  gdy w  te j kw estii osiągnię 
to  porozum ienie, powrócono do 
sprawy zachodnich granic 
Polski. I  znowu, ja k  przez ubie 
głe dwa tygodnie, kluczyć i  k rę  
cić zaczęli anglosasi, proponu­
jąc w  te j spraw ie rozwiązania 
częściowe i  tymczasowe. Znie­
c ie rp liw iło  to  znowu Stalina, 
k tó ry  s tw ie rdz ił, że poważną 
anom alią w  stosunkach euro­
pejskich będzie fakt, że Polska 
ja ko  je dyny k ra j w  Europie, 
nie będzie m ieć ustalonych gra 
nic. Podkreśla ł p rzy tym , że 
te ry to ria  zachodnie zarządzane 
są przez Polskę i n ie  ma na 
n ich  adm in is trac ji radzieckiej. 
Na to  prezydent USA Trum an 
s tw ie rd z ił lakonicznie, że to 
„rozw iązu je  sprawę polską” 4 
Jak podaje am erykański proto­
kół konferencji, S ta lin  dodał za 
raz .¿Szczecin jest na teryto­
r iu m  Polski", na co angielski 
m in is te r spraw  zagranicznych 
Bevin pow iedzia ł jedno ty lko  
słowo „ ta k ” , a T rum an w yw o­
ła ł na porządek dzienny następ 
ną sprawę. A le  na tym  n ie  ko 
nieć. Jeszcze jedno małe star­
cie m ia ło  miejsce następnego 
dnia, gdy uzgadniano tekst 
poczdamskiego porozumienia. 
Chodziło tu  o Świnoujście. Po­
czątkowe sform ułow anie m ów i­
ło, że granica ma biec „od  Mo­
rza Bałtyckiego poprzez Św i­
noujście” . M o ło tow  zapropono­
w a ł zmianę słowa „poprzez”  na 
słowa „na  zachód od” . A ng licy  
zgodzili się, ale nieoczekiwanie 
zaoponował Trum an, pyta jąc 
„a  ja k  daleko na zachód” . W ów 
czas S ta lin  zaproponował kom  
prom isowe: „bezpośrednio na 
zachód od Św inoujścia”  i  w  
ten sposób dnia 1. V I I I .  1945 r. 
pad ły  w  Poczdamie ostatn ie sło 
w a dotyczące now ej granicy 
Polski.

D r K A Z IM IE R Z  GOLCZEWSK1
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Radomskie trojaczki

H  •': h

Ostatnio  tc radom skim  szp ita lu  przyszły na św iat tro jaczk i. 
M atką trzech dorodnych synów jest 27-le tn ia  Wanda Molenda, 
mieszkanka jedne j z wiosek p o w ia tu  Zwoleń.

Na zd jęc iu : W. M olenda ze sw ym i synam i zna jduje się pod 
trosk liw ą  opieką d r  R. Fermusa.

C A F  —  fo t. Grzęda

Rada Adwokacka wyjaśnia
OD SZC ZE C IŃ SK IE J Rady 

A d w okack ie j o trzym a liśm y lis t  
następującej treści:

„ W y w ia d  z d z ie k a n e m  R a d y  
A d w o k a c k ie j w  S zc ze c in ie  ( „ K u ­
r ie r ”  z 12 i  13. V I I .  b r .)  w y w o ła !  
o d d ź w ię k , 'b o w ie m  je d e n  z  c z y te l­
n ik ó w  „ K u r ie r a  S zc ze c iń s k ie g o ”  

's k o rz y s ta ł z r u b r y k i  „P ro s z ę  o 
głos” , za m ie s z c z a ją c  w  n ie j  w  d n iu  
19. V I I .  85 r .  n o ta tk ę  p t . „ W y n a ­
g ro d z e n ie  za  o b ro n ę  z  u rz ę d u ” .

W  z w ią z k u  z  tre ś c ią  t e j  n o ta tk i  
R a d a  A d w o k a c k a  w  S z c z e c in ie  w y ­
ja ś n ia  co n a s tę p u je :

J e ż e li c h o d z i o  k w e s tie  o b ro n y  z  
u rz ę d u , to  n a le ż y  u w z g lę d n ić  r ó ż ­
n ic e  p o m ię d z y  o b ro n ą  z  u rz ę d u  
u s ta n a w ia n ą  p rz e z  S ą d  ze  w z g lę ­
d ó w  p ro c e s o w y c h , a  o b ro n ą  z  u rz ę  
d u , u s ta n a w ia n ą  p rz e z  S ą d  z u w a ­
g i n a n ie m o ż liw o ś ć  p o k ry c ia  p rze z  
o s k a rżo n e g o  k o s z tó w  o b ro n y  w  
z w ią z k u  z  je g o  s y tu a c ją  m a te r ia l ­
n ą .
. O b ro n a , u s ta n o w io n a  z  u rz ę d u  
p rz e z  S ą d  z u w a g i n a  w y m o g i p ro  
ce so w e, z g o d n ie  z  5 27 ro z p o rz ą ­
d z e n ia  M in is t ra  S p ra w ie d liw o ś c i z 
d n ia  22. I V .  1961 r .  (D z . U . N r  24, 
p o z. 11?) je s t  p ła tn a  w g  n o r m a l­
n y c h  s ta w e k  o k re ś lo n y c h  w  ty m ż e  
ro z p o rz ą d z e n iu .

N a to m ia s t  o b ro n a , u s ta n o w io n a  
p rz e z  Sąd z u w a g i n a  n ie m o ż li­
w ość p o k ry c ia  j e j  k o s z tó w  p rz e z

o s k a rżo n e g o , je s t  b e z p ła tn a , w  t a ­
k im  je d n a k  w y p a d k u  n ie m o ż liw o ś ć  
p o k ry c ia  k o s z tó w  o b ro n y  s tw ie rd z a  
S ą d  w  z a rz ą d z e n iu  u s ta n a w ia ją c y m  
a d w o k a ta  o b ro ń c ą  z u rz ę d u  i  w  
ty c h  s p ra w a c h  z e s p o ły  a d w o k a c k ie  
k o s z tó w  o b ro n y  n ie  do ch o d zą. 
D z ie k a n  R a d y  A d w o k a c k ie j ,  w s p o ­
m in a ją c  w  ro z m o w ie  z re d . G r o ­
c h o w s k im  o b e z p ła tn y m  p ro w a d z e ­
n iu  p rz e z  a d w o k a tó w  s p ra w  tz iv .  
„ u rz ę d ó w e k ” , m ia ł  n a  m y ś li  w ła ś ­
n ie  te  s p ra w y , w  k tó ry c h  o s k a rż o ­
n y  ( lu b  s tro n a  w  s p ra w ie  c y w i l ­
n e j )  k o rz y s ta  ze  z w o ln ie n ia  od p o ­
n o s ze n ia  k o s z tó w  o b ro n y  b ą d ź  z a ­
s tę p s tw a .

W  k o n k r e t n e j  s p ra w ie , o p is a n e j 
p rz e z  a u to ra  l is tu  do  R e d a k c ji ,  
R a d a  A d w o k a c k a  n ie  m a  m o ż liw o ­
ści w y p o w ie d z e n ia  s ię , g d y ż  n ie  
p o d an o  ż a d n y c h  b liżs zy c h  szczegó ­
łó w  d o ty c z ą c y c h  ś w ia d c z o n e j o b ro ­
n y  z  u rz ę d u . J e ż e li je d n a k  a u to r  
te g o  lis tu  u w a ż a , że p o b ra n o  od  
n ie g o  „ h a ra c z ” , a n ie  u s ta w o w o  
p rz e w id z ia n e  k o s z ty  o b ro n y  —  p r o ­
s zo n y  je s t  o b e zp o ś re d n ie  z w ró c e ­
n ie  się  do R a d y  A d w o k a c k ie j ,  ce ­
le m  w y ja ś n ie n ia  s łu sznośc i n a l ic z e ­
n ia  p rz e z  zes p ó l a d w o k a c k i h o n o ­
r a r iu m .

S e k re ta rz  R a d y  
(a d w . L E C H  K O S Z E W S K I)

W ic e d z ie k a n  R a d y  
(a d w . W Ł A D Y S Ł A W  B IŃ )

Odpowiedzialność

Podróże, 
po strukturze

Zacznę od anegdoty, k tóra , na nieszczęście, podobno nie 
jest anegdotą, lecz bolesnym  autentykiem . Oto w  je dne j z 
podwarszawskich fa b ryk  ro zp le n iły  się w róble. Proszę w  
tym  nie upa tryw ać żadnej m eta fo ry . W rób le  rozp le n iły  się 
w  na jw iększe j h a li fabryczne j i  to w  sensie ja k  na jbardz ie j 
dosłownym . N ie pom ogły przem yślne sid ła i  różne pułapki. 
W rób le  nic sobie nie ro b iły  z lu dzk ich  w ys iłków , fru w a ły  
pod sufitem , napełn ia jąc halę wesołym  świergotem  a p re ­
cyzyjne m echanizm y zgoła czymś innym . Wówczas m ie jsco­
w e koło ło w ie ck ie  zobowiązało się z likw idow ać w rób le  przy 
pomocy ta k  zwanego odstrza łu. W ystąpiono do d y re kc ji. Ta 
z ko le i do zjednoczenia, zjednoczenie do m in is te rs tw a . N ik t 
jednak nie chc ia ł brać na siebie tak  strasznej odpow iedzia l­
ności.

N ie są to, n iestety, absurdal 
ne opowiadania satyryczne, ro 
dzaju M różk owych. Do n ie­
dawna (a może tak  jeszcze 
jest?) ilość m yd ła  potrzebne­
go do u trzym an ia  w  porządku 
warszawskiego Pałacu K u ltu ­
ry, lim ito w a ł przewodniczący 
Stołecznej Rady Narodowej 
przy pomocy własnoręcznego 
podpisu na odpow iedn im  podań 
ku. Podania na opony produk 
c ji k ra jo w e j pa ra fow a ł jeden 
z w icem in is trów . I  tak  dalej, 
i  ta k  dalej.

Są to p rzyk ład y  n ie w ą tp li­
w ie  w  ja k im ś  sensie e fek to w ­
ne, ale przecież nietypowe. Z 
lęk iem  przed odpow iedzia lno­
ścią, z tendencją do zabezpie 
czenia się p rzy pomocy oapo 
w iedniego podpisu, s tykam y się 
w  dziedzinach znacznie poważ 
n iejszych. Gehenna w yna laz­
ców —  choć w ie le  się w  te j 
m ierze zm ien iło  —  spowodo­
wana jest w  w ie lu  wypadkach 
w łaśnie w ędrów ką  w ynalazku 
z jednego b iu rka  na drugie: 
w yn ika  ona ze zbierania od­
pow iednich podpisów, przy 
czym podpisodawcy nieraz 
drży ręka, wobec czego w o li 
wysłać pap ierek „w y ż e j” . To 
samo dotyczy n ie jednokro tn ie  
zm ian asortym entu  p rodukc ji, 
zm ian w  o rgan izac ji pracy, po­
szczególnych pozyc ji każdego 
planu itp .

O c zy w iś c ie  —  te  o b a w y  p rze d  
o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  n ie  w y n ik a ją  z 
ja k ie g o ś  w ro d z o n e g o  lę k u , k tó r y  
k ie r o w n ik  czy d y r e k t o r  w y s s a ł z 
m le k ie m  m a tk i ,  w y n ik a ją  o n e  z 
p rz y c z y n  n a t u r y  m a te r ia ln e j ,  a n ie  

. " irra c jo n a ln e j. W  o b o w ią z u ją c y m  
u p rz e d n io  „ s c h e m a c ie ”  o rg a n iz a c y j  
n y m  z a k re s  w ła d z y  i  k o m p e te n c ji  
d y r e k t o r a  p o zo s ta w a ł w  s to s u n k u  
o d w ro tn ie  p ro p o rc jó n a ln ty m  d o  je ­
go  o d p o w ie d z ia ln o ś c i. K a ż d e  je g o  
p o s u n ię c ie  b y ło  o b w a r o w a n e  ty s ią ­
ce m  n a jszc ze g ó ło w s zy o h  p rze p is ó w  
często  p o zo s ta ją c y c h  ze  sobą w  
s p rze czn o ś c i. N ic  w ię c  d z iw n e g o , 
źe  w  t a k ie j  s y tu a c j i  ro z w ija ło  się  
s w o is te  a s e k u ra n c tw o , a d e c y z ja  
n ie  b y ła  d e c y z ją , le c z  p ro p o z y c ją .
P ro p o z y c ję  m o żn a  p r z y ją ć  lu b  od ­
rz u c ić , d e c y z ję  t rz e b a  p o d ją ć . S tą d  
też  lę k  p rz e d  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  
d y k to w a ł  ta k ą  w ła ś n ie , k o n f o r m i­
s ty c zn ą  p o s ta w ę .

Czy w  te j sy tuac ji eoś się 
zm ieniło , względnie zmienia?
N ik t,  co praw da nie w yd a ł 
odpowiedniego zarządzenia w  
te j m a te rii, to znaczy — nie 
ukazał się żaden okó ln ik , 
s tw ie rdza jący, iż  z dniem  ta ­
k im  a tak im  dyrek to rzy  nie 
muszą się już bać i  mogą 
śm ia ło podpisywać rozsądne 
decyzje... N iem nie j jednak 
zm iany od szeregu ju ż  la t  na 
stępują. O sta tn io  zaś nastąp iły  
zm iany zasadnicze.

P rz e d e  w s z y s tk im  —  z m ia n y  w 
s y s te m ie  p la n o w a n ia  i w  m e to d a c h  
z a rz ą d z a n ia  g o s p o d a rk ą . P la n y  a l ­
t e r n a ty w n e  są p la n a m i s a m o d z ie l­
n ośc i. O d p o w ie d z ia ln o ś ć  p o zo sta ła

—  m u s i b o w ie m  p o zostać —  a le  ta  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  „ p o d b u d o w a n a ”  
je ś t  s a m o d z ie ln o ś c ią , m o ż liw o ś c ią  
p o d e jm o w a n ia  k o m p e te n tn y c h  d e ­
c y z ji ,  Je ś li e f e k t y  e k o n o m ic z n e  
u s p ra w ie d liw ia ją  ja k ie ś  p o su n ię c ie , 
w ó w c zas  n ik t  go  n ie  k w e s t io n u je  
i  n ie  b ę d z ie  k w e s tio n o w a ć . Ł ą c z y  
się to  śc iś le z  n o w ą  ro lą  z je d n o c z e ń  
z  n o w ą  r o lą  re s o rtó w . R e s o rty  
s p ra w u ją  n a d z ó r, le cz  n ie  d e c y d u ­
j ą  w e  w s z y s tk ic h  s p ra w a c h . D e c y ­
z ję  i  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  p o s ia d a ją  
z je d n o c z e n ia  w  d a le k o  w ię k s z y m  
n iż  u p rz e d n io  s to p n iu  p o szc zeg ó ln e  
z a k ła d y  p ro d u k c y jn e . K o ń c z y  się  
e r a  „ w s k a ź n ik ó w  o d g ó rn y c h ” , p ro  
w a d z e n ia  za  rą c z k ę , k r ę p o w a n ia  
In ic ja ty w , b r a k u  z a u fa n ia  do m o ż ­
liw o ś c i i  u m ie ję tn o ś c i „ je d n o s te k  
d o ło w y c h ” , w ia r y  w e  w s z e c h w ie ­
d z ę  i n ie o m y ś ln o 5 ć  „ je d n o s te k  n a d  
ł z ę d n y c h ” .

Zm ian y w  zarządzaniu m a­
ją  u nas charakte r ew o lu cy j­
ny. Ich  początek s tanow iły  
eksperym enty, naprzód w  w y  
branej fabryce, następnie w  
zjednoczeniu i  w  całe j gałęzi 
przem ysłu. Pomyślne zdanie 
egzaminu stanow i w stęp do 
upowszechnienia w ypróbow a­
nych ju ż  metod w  całe j gospo 
darce. Ew olucyjność tych  
zm ian nie jes t wszelako równo 
znaczna z odsunięciem ich  re 
a liza c ji w  da lek i a b liże j n ie 
sprecyzowany te rm in . Przeciw  
nie, nab iera ją one coraz w ięk  
szej aktualności. I  w iążą od 
pow iedzialność za konkre tne  
posunięcia z autonom ią w  po 
de jm ow aniu decyzji.

KR ZY S ZTO F JA N O W IC Z

Cuf tając  | tyqcc/Hitet

D a w n ie j by ły  uniew ażn ien ia  m ałżeństwa o- 
becnie m am y rozwody. Unieważnienie było dlu  

■ gą i  bardzo kosztowną ceremonią — opisał ją  
dokładnie Boy-Żeleński w  książce „Dziew ice  
konsystorskie” . T y tu ł je j w z ią ł się stąd, że 
podstawą do kościelnego unieważnienia sta­
now iło  najczęściej tzw. nieskonsumowanie 
małżeństwa, oczywiście fikcy jn e , za to sow i­
cie opłacane konsystorskim  sądom i  adwo­
katom. Koszty decydowały o tym , kto  się 
rozwodził.

chodnych u rban izac ji i  uprzem ysłow ienia  
oraz towarzyszących im  zm ian społecznych. 
Na poparcie te j tezy znów dane statystycz­
ne. W  Polsce w  całym  okresie powojennym  
najwyższe w ska źn ik i rozwodów notowano  
w  Warszawie, Łodzi, i  w o jew ództw ie  kato­
w ick im , najniższe w  wojew ództwach rze­
szowskim, białostockim  i  lubelskim . W 1960 r. 
84 proc. rozwodów przeprow adzili m ieszkań­
cy m iast, ludność w ie jska ty lk o  16 proc. 
W  m iarę ja k  rośnie liczba ludności m ie jsk ie j.

Ciaa, hiemee m kle
W  1950 roku  w prow adziliśm y św iecki ko­

deks rodzinny, k tó ry  uznaje trw ałość m ał­
żeństwa, lecz p rzew idu je  możność rozwodu, 
je ś li sąd s tw ie rdzi, że zw iązek u leg ł trw a łe ­
mu rozkładow i. Z  liczb, ja k ie  od tego cza­
su notu je statystyka, W ynika ją trzy  wn ioski. 
Po pierwsze —  że wskaźnik rozwodów po­
w o li wzrasta, po drugie  — że jest jednym  
z najniższych wśród społeczeństw o podobnej 
strukturze do naszego, po trzecie —  że w łaś­
nie ta s truktu ra , a nie zmiana przepisów  
prawnych, decyduje, iż  m am y obecnie w ięcej 
rozwodów  n:'ż przed dwudziestu la ty.

P rzypom nijm y pokrótce. W  Polsce w  1950 r. 
na 1000 m ieszkańców orzeczono 0,44 rozwo­
dów, w  1955 —  0,49, w  1960 —  0,5, w  1963 
—- 0,63. W  in nych  k ra jach  uprzem ysłow io­
nych w  roku  1960: w  A u s tr ii — 1,13, w  
Czechosłowacji — 1,12, we F ra n c ji —  0,61, 
w  USA  —  2,25. w  Szw ecji —  1,2. na Wę­
grzech —  1,7, w  ZSRR — 1,3, w  B e lg ii —  0,5, 
i i i  W ie lk ie j B ry ta n ii — 0,51.

Z a trzym a jm y się nad wnioskiem  trzec im : 
że wzrost liczby rozwodów jest jedną z po-

wzrasta nie ty lk o  bezwzględna liczba rozwo­
dów, ale rów nież ich wskaźnik. Przy czym— 
rzecz charakterystyczna  —  np. w  Warszawie 
na każdego rozwodzącego się oracow nika  
um ysłowego przypada jeden fizyczny.

Socjologowie d o ta r li do 1 300 osób rozwie­
dzionych w  roku  1959, pyta jąc ich  o fa k ­
tyczne przyczyny rozbic ia małżeństwa. N ie­
m al wszyscy ankie tow an i s tw ie rdz ili, że głów  
n ym i povx>dami by ły  zdrady, złe trak tow a­
n ie rodziny i  z ła  atmosfera domowa. Ich 
w yjaśn ien ia  —  dyskrecjonalne i  szczere — 
nie odb iegały od fak tów , przedstawionych w  
sądzie i  uznanych przez p raw o za podstawę 
do rozwiązania małżeństwa.

N ie ła tw o  jes t uzyskać rozwód w  Polsce — 
ta k im  orzeczeniem kończy się ty lko  co drugi 
pozew. Dobrze jednak, że o tw arto  przed 
ludźm i niezależnie od ich stanu m ają tkow e­
go i  pozycji socja lne j taką m ożliwość roz­
w iązania sy tuac ji w  momencie, gdy staje się 
nie do zniesienia d la  rodziny. I  dobrze, że 
obywa się p rzy  tym  bez bajek o nieskonsu- 
m owanym  małżeństwie. ( if)

Rządzenie
nie tylko w przemyśle

Znany k rakow sk i działacz 
społeczny, poseł na Sejm, p i­
sarz i w y tra w n y  pub licysta , re 
dak to r naczelny „Ż Y C IA  L IT E  
R A C K IE G O ”  W. M achejek, w  
ostatn im  numerze swojego po 
czytnego pisma naw iązu je do 
p rob lem a tyk i ostatniego P le­
num  KC  PZPR w  a rtyku le  pt. 
„Rządzenie nie ty lk o  w  przem y 
śle” . A u to r  snuje re fleks je  nad 
dotychczasowym systemem za­
rządzania i  p lanow ania naszą 
gospodarką narodową, w y łusz- 
cza podstawowe przyczyny, dla 
k tó rych  podjęto ostatn io decy­
zje o kap ita lnym  znaczeniu dla 
dalszego rozw oju  -naszej ekono 
m ik i.  Do te j p rob lem a tyk i po­
wraca także *w „T Y G O D N IK U  
D E M O K R A TY C ZN Y M ”  T a ­
deusz Sapociński w  a rtyku le  
pt. „W  ekonomice zaczątki no 
wego” . Z p rob lem a tyk i ekono­
m icznej w a rto  jeszcze uwadze 
C zyte ln ików  polecić a r ty k u ł 
Zygm unta  Szelig i pt. „Dochód 
i praca”  w  ostatn im  numerze 
„P O L IT Y K I”  oraz w  tym że ty  
god-niku a r ty k u ł A leksandra 
Paszyńskiego pt. „B udo w la ny 
gang” , w  k tó rym  au to r w ys tę ­
puję z propozycją lik w id a c ji 
nadzoru D B O R -ów  nad budów 
nictw em , wychodząc z założe­
nia, że sami w ykonaw cy mogą 
z powodzeniem ten nadzór speł 
niać. W  osta tn im  numerze „T Y  
G O D N IK A  M O R SKIEG O ”  re ­
kom endu jem y a r ty k u ł A. Dani 
.szewskiego pt. „Żeby ryba 
częściej tra fia ła  na s tó ł” . A u to r 
a r ty k u łu  podnosi w a d liw y  sy­
stem cen ryb  i w skazuje dro-gi, 
zm ierzające do stałego zaopa­
tryw a n ia  ry n k u  w  rybę przez 
o krąg ły  rok.

Nieogórkowa „Kultura”

Chyba nie ty lk o  n iesprzy ja­
jącej aurze należy zawdzięczać 
fa k t, iż osta tn i — i n ie ty lk o  
osta tn i —  num er warszaw skie j 
„K u ltu r y ”  jest pełen cieka­
w ych pozycji. Zw raca przede 
w szystk im  uwagę n iezw ykle  
c iekaw y a r ty k u ł W ilhe lm iny  
S ku lsk ie j pt. „Rozpoznanie” , 
zapoczątkow ujący cyk l pn. 
„Szp ita le  bez k la m ek” . Oczy­
wiście, ja k  n ie trudno  się zo­
rien tow ać ju ż  z samej nazwy 
cyk lu , a r ty k u ł ten t ra k tu je  o 
problem ach lu d z i psychicznie

chorych, szukających pow ro tu  
do norm alnego życia w  szpita­
lach dla psychicznie chorych. 
Pazerny fe lie ton is ta  K T T , czy li 
K rzysz to f Teodor Toeplitz, 
au to r te lew izyjnego „S ło w n ika  
w yrazów  obcych”  w  swoje j sta 
łe j rubryce pn. „K u ch n ia  p o l­
ska”  za jm u je  się problemem, 
a raczej szaleństwem m otocy­
k lo w ym  w  naszym k ra ju , do­
chodząc do w ie lu  zaskaku ją­
cych re fle k s ji z pogranicza psy 
chologii. Zacy tu jm y  fragm ent 
owego fe lie to nu :

„Skąd się bierze, czego staje 
się wyrazem  i  ku ja k im  perspe 
ktyw om  zm ierza Polska m otor o 
wa? Na to na pozór na jproście j 
odpowiedzieć: bierze się z chęci 
najprostszego zaspokojenia ogól 
nego w  naszym stuleciu dąże­
n ia  do m otoryzacji. K ra je  Za­
chodu przeżywają gorączkę sa­
mochodową, d la  nas samochód 
jest w  skali masowej inw esty­
cją niedostępną. „M o to r”  jest 
znacznie tańszy, po tra fi jednak  
m im o to zaspokoić w ie le spo­
śród tęsknot, które, zdaniem  ba 
daczy, zasookaja autom obilizm  
a w ięc tęsknotę za wolnością i i  
dyw 'dualną, wyrażającą się u 
swobodnej zm ianie miejsca, 
tęsknotę za siła, zw ie lo kro tn io ­
ną przez mechanizm  itd ” .

Pokrótce:

W  tym że numerze „K U L T U ­
R Y ”  zw róćm y jeszcze uwagę 
na re lac ję  M icha ła  R usinka z 
M iędzynarodowego Kongresu 
Penclubów w  Jugosław ii oraz 
na trzec i odcinek a rty k u łu  Je 
rzego Koossa z cyk lu  „K u ltu ra  
masowa”  p t. „Osobowość i re­
k lam a” . W  „P O L IT Y C E ”  na 
pewno godne przeczytania są 
następujące pozycje: Jerzego 
Burzyńskiego — „In te le g a h c ja ” , 
Jerzego M ikke  — „W  poszuki­
w a n iu  lu dz i n ie typow ych” , Ma 
cie ja W ierzyńskiego — „D o­
bre im ię ” , M ariana T u rsk ie ­
go z se rii poczdamskiej — 
„R ozstrzyga li losy św ia ta”  oraz 
„P a m ię tn ik  k ie row cy”  — p ióra  
B a rba ry  W. O lszewskiej. I  jesz 
cze z ru b rv k i „Coś z życia”  z 
„P O L IT Y K I” : Irena  Z. przyby 
ła na swój ślub do łódzkiego 
USC z czterogodzinnym  opóź­
nieniem . ponieważ e lek trow n ia  
w yłaczv ła  prąd aku ra t w tedy, 
k ie dy  fry z je r  fa rb o w a ł je j w ło  
sy i  b y ł w  połow ie robo ty” .

(CET)



magazgLàK ---------------
Skqd się wziqł „Klub Piegowatych"? -  Nasza łele-rozmowa

Z „MAMA“ JACKA
-STRONA 5

I AGATKI
—  Z ła p a ła m  p a n ią  n a  g o rą c y m  

n e z y n k u . C zy  p a n i o g lą d a  k a ż d y  
s w ó j p ro g ra m ?

—  Staram  sie. To nasuwa 
pewne uw agi i  d la m nie  i  dla 
wykonawców. A u dyc ja  nie ma 
stałego reżysera... Za to R aci­
borska jest znakomita...

—  P a n ie  a n im a t o r k i  u ło ż y ły  Jac  
k a  w  łó ż e c z k u , p a d a  o k ra s zo n e  
u ś m ie c h e m  s a k r a m e n ta ln e :  „ D o b ra  
n o c ” . K t ó r y  to  ra z?

—  D o b ijam y do czterechset- 
nego odcinka — pow iada au­
to rka , pan i W anda Chotomska. 
Je j bow iem  składam y dziś te- 
le -w izy tę . — Jacek i  A gatka 
to  ju ż  n iem a l in s ty tuc ja . Od 
czego zacząć?

—  N ie c h  n a m  p a n i z d ra d z i , czy  
n a s i u lu b ie ń c y  b ę d ą  ro sn ą ć?

— W  te j poważnej spraw ie 
radz iłam  się te lew idzów  w  cza 
sie w ie lu  spotkań autorskich. 
Cóż, zdania są bardzo podzie­
lone. Jeśli Jacek poszedłby do 
szkoły, będą pokrzywdzone m a 
luchy. Pewien chłopiec z Byd 
goszczy zaproponował, by  te ­
le w izy jn e  rodzeństwo rosło ra 
7.em z n im , do V I I  k lasy w y  
łącznie, a potem... może po­
w róc ić  do swego obecnego w ie  
ku . N ie, chyba Jacek nie pój 
dzie do szkoły. I  tak  są k łopo 
t y  z wyżem.

—  Z a s ta n a w ia  i  u d e rz a  w  k a ż d e j  
a u d y c j i  j e j  d z ie n n ik a rs k a  n ie m a l  
a k tu a ln o ś ć ...

— Bo jestem  dzienn ikarką , 
pracu ję  w  „Sw iecie M łodych” .

—  N ie m n ie j d la  ty s ię c y  c z y te ln i­
k ó w  je s t  p a n i p o e tk ą , a u t o r k ą  
t rz y d z ie s tu  p a ru  u ro c zy c h  k s ią ż e k  
d la  d z ie c i.

— Poetką się bywa. Proszę 
m i w ierzyć, że na spotkaniach |

Czytelnie i Francuzi
F ra n c u s k i w y d a w c a , R o b e r t  L a f ­

fo n t ,  b i je  n a  a la rm , c y tu ją c  n as tę  
p u ją e e  d a n e : 30 p ro c . R o s ja n , 28 
p ro c . A n g lik ó w , 20 p ro c . A m e r y k a  
n ó w  u częszcza do  b ib l io t e k  p u b ­
l ic z n y c h , g d y  F ra n c u z ó w  —  ty lk o  
t  p ro c .

T a k ż e  w e  F r a n c j i  —  t y lk o  14 
p ro c . łu d z i c z y ta  75 p ro c . w y d a ­
n y c h  k s ią ż e k , g d y  58 p ro c . n ie  czy  
t a  ża d n y c h .. . W y d a w c a  u w a ż a  poza  
ty m , że b ib lio te k i p u b lic z n e  n ie  
są w  d o s ta te c zn y m  s to p n iu  u d o ­
s tę p n io n e  c z y te ln ik o m  —  w  p rz e ­
c iw ie ń s tw ie  do  zn a c z n ie  le p s z e j w  
ty m  w z g lę d z ie  s y tu a c j i  w  in n y c h  
k r a ja c h , ( j)

Dla miłego grosza
N a jb o g a ts z y  c z ło w ie k  n a  ś w ie c ie , 

P a u  G e t t y  (72) u d o s tę p n ia  c ie k a ­
w y m  w n ę trz e  sw ego  z a m k u  w  S u r  
r e y  (A n g lia ) ,  k t ó r y  l ic z y  400 la t .  
B i le t  w s tę p u  k o s z tu je  a ż  10 s z y lin ­
g ó w . ( j)

au to rsk ich  n ik t  m nie  o książ­
k i n ie pyta. Zresztą dla m nie  
samej wszystko poza Jackiem  
i A g a tką  stało się n iem al pro 
aukc ją  uboczną. Po prostu  nie 
wychodzę z ich  domu. Patrzę 
na św ia t ich  oczyma, zwłaszcza 
Jacka.

—- C zy  m a  p a n i ja k iś  ż y w y  m o ­
d e l , m o ż e  w ła s n y ?

— Nie. M am  córkę ju ż  w  
I X  klasie.

—  T y m  b a rd z ie j m o ż n a  p o g ra tu ­
lo w a ć  p a n i k a p ita ln e g o  z m y s łu  
o b s e rw a c ji .

— I, ja k  się okazuje, nie je  
stem w  stanie w ym yś lić  n a j­
ba rdz ie j n ieprawdopodobnej sy 
tu a c ji, k tó ra  n ie znalazłaby po 
tw ie rdzen ia  w  życiu. N aw et 
to, że P io tro w sk i popstryka ł 
czerwonym  lak ie rem  znak dro 
gow y! Dowiedzia łam  się o tym  
z lis tu . Po każde j aud yc ji do­
staję ich m nóstwo. W szystkie 
czytam, lecz by na nie odpo­
w iedzieć, potrzebna by łaby 
techniczna pomoc ze s trony 
TV. Popularność m oich p u p il­
kó w  chw ilam i m nie  przeraża. 
Są k lu by , są b liźn ię ta  Jacki 
ł  A g a tk i, nazw y sklepów...

—  A  s k ą d  s ię  w z ią ł  „ K lu b  P ie ­
g o w a ty c h ? ”

— To rewanż za m ó j kom ­
pleks z dzieciństwa. Już jako  
dzienn ika rka  znalazłam  się 
przed la ty  w  jedne j ze szkół. 
Usiadłam  w  ławce, klasa wzię 
ła  m n ie  za „now ą” . Jedna z 
dziewczyn przysła ła  m i pod 
ła w ką  karteczkę z pytan iem : 
Co robisz na piegi? Odpisałam : 
Gwiżdżę! Teraz z „K lu b ó w  Pie 
gow atych”  dostaję piękne, 
wzruszające lis ty . M ało, że 
dzieciakom  już n ik t  n ie doku­
cza, ba, zazdroszczą im ! N iech 
m a ją  rekompensatę.

— W s z y s tk im  a u d y c jo m  p rz y ś w ie  
ca  w y r - ź a a  in t e n c ja .  J a k  j ą  p a ­
n i o k re ś la ?

— C hciałabym , żeby bud z iły  
wza jem ną życzliwość, także 
przy jaźń do św ia ta  lu dz i do­
rosłych, do zw ierząt, by  uczy­
ły  poczucia hum oru i pogody 
ducha.

— P o d o b n ie  j a k  p a n i k s ią ż k i.  
P ro s zę  w y b a c z y ć , że  o  n ie  te ż  spy  
ta m . C o  w  n a jb liż s z y c h  p la na ch ?

— W  te j c h w ili szuka d ru ­
ka rn i „S iedem  księżyców”  z 
bardzo e fek to w nym i ilu s tra ­
c ja m i W ilkon ia . N a jes ien i uka 
że się „G ąs io r”  ilu s tro w a n y  
przez B u tenkę i „M uzyka lny  
słoń” . W  „Naszej K s ięga rn i”  
w y jd z ie  „P ies z u lic y  Bałam u 
tó w ” . A  do tego wszystkiego 
„ Is k ry ”  nam ów iły  m nie  na po

wieść d la nastolatek. M am  już 
ty tu ł:  „K ro p la  z parasola” .

—  Ł a d n a  p ro d u k c ja  u b o c z n a !  
A le  sk o ro  p a n i z a p e w n ia , że  J a r  
c e k  i  A g a tk a  są n a jb l iż s i j e j  s e r ­
cu , m o ż e m y  b y ć  s p o k o jn i, ż e  n a d a l  
b ę d ą  s p e łn ia ć  s w ą  w y c h o w a w c z ą  
m is ję  w o b ec  m il io n ó w  p o ls k ic h  
d z ie c i —  i  ic h  ro d z ic ó w  t a k ż e . B o  
p rz e c ie ż  w ie lu  d o ro s ły c h  d z ię k i  pa  
n i a u d y c jo m  p o z n a je  s p e c y fik ę  
d zie c ię ce g o  ś w ia tk a , u c z y  się go  
ro z u m ie ć .. .

— N ie w iem  dlaczego m i 
w m aw ia ją , że te audyc je  są 
pedagogiczne. W cale n ie  je ­
stem pedagogiem!

Rozm. IR E N A  S O LIŃ S K A

kukułką
N a jw ię k s z y  n a  ś w ię c ie  ze g a r  

z k u k u łk ą  s ta n o w i r e k la m ę  
z e g a rm is tr z a  w  W ie s b a d e n  
(N R F ) . J a k b y  n ie  dość b y ło  
Jednego p t a k a ,  do  d e k o ra c ji  
ze g a ra  d o d a n o  ta k ż e  k u r o ­
p a tw ę , z a ją c a  i  g ło w ę  je le ­
n ia -

C A F

$ak oni 
lo robią?

Od czasu do czasu odw ie­
dzam nasz dz ia ł sportowy, 
gdzie zazwyczaj koncentruje  
się redakcyjne życie tow arzy­
skie. Ostatnio jednak, o dziwo, 
wiele się tam  m ów iło  o sporcie, 
a ściślej rzecz biorąc o pew­
nych jedenastu panach, oraz 
ich opiekunach, k tó rzy  ponoć 
nie sp e łn ili pokładanych w  
nich nadziei. M ów iono także o 
krokach, ja k ie  w  zw iązku z 
tym  zostaną podjęte. Teraz już  
nic się na ten temat nie m ówi, 
gdyż wdzięczny obiekt konw er 
sacji, przeprowadziwszy zręcz­
ne „ piersiobic ie”  (czyt. bicie 
się w  piersi) w y jecha ł na obóz 
kondycyjny. W  zw iązku z tym  
miejscowa gazeta poranna napi 
sała. iż  trzeba m u pomóc, a po­
południowa, że w  te j sytuac ji 
pomagać raczej nie ujypada. 
W ydaw ałoby się więc. iż  temat 
wyczerpany i  n ie będzie ju ż  

czym mówić. Tymczasem jed  
nak wystarczyło, aby ktoś rzu ­
c ił magiczne słowo  — klucz:

„T E L E W IZ JA ", aby dyskusja  
rozgorzała na nowo. Uważając, 
że temat to w ięcej niż banalny, 
wyniosłem  się, unosząc cicha­
czem czechosłowacki tygodnik  
ilu s trow any „S tad ion” . W  zaci­
szu domowego ogniska, przery  
wanego jedynie wrzaskiem  slyn  
ne j ju ż  rodziny O drzutow skich, 
zabrałem się do studiowania  
pisma. K u swemu zdziw ien iu  
na jedne j z jego stron znala­
złem program  transm is ji te lew i 
zy jnych z 13 ko le jek l  lig i 
CSRS. Transm isje zostały usta 
lone przez zespół redakcy jny  
TV po rozlosowaniu rozgrywek  
tak, aby te lew idzow ie m ogli zo 
baczyć wybrane, n a ja tra kcy j­
niejsze spotkania. Przeglądając 
ten program  nie mogłem się 
powstrzym ać od porów nań cze 
choslowackierj T V  z polską. 
W strzem ięźliwość te j osta tn ie j 
bowiem, je ś li chodzi o sport na 
antenie, jest ogólnie znandi 
Skąpo dozowana jest in fo rm a ­
c ja  i  pub licystyka, a transm i­
tu je  się jedynie te wydarzenia , 
k tórych pom inięcie d yskw a lifi­
kow ałoby ju ż  ca łk iem  TV, nie  
ty lko  w  oczach sym patyków  
sportu. O ta k im  natom iast lu k ­
susie ja k  regularne relacje ze 
spotkań lig i p iłka rsk ie j, kosza, 
czy boksu (jak  to od la t np. ro 
bią Niem cy) nie ma co m arzyć. 
A  swoją drogą ja k  to się dzie­
je, że nasi sąsiedzi na południu  
i  zachodzie swym  serwisem in -  
form acyjno-publicystyczno-spra  
wozdawczym b iją  nas na gło­
wę, chociaż, ogólnie rzecz bio­
rąc, uważam y się za większą 
od n ich  potęgę sportową?

A L IG A T O R

Mie przeminie 
z w iatrem

W  H o lly w o o d  z m a r ł z n a k o m ity  
re ż y s e r  a m e ry k a ń s k i D a v id  O l i ­
v e r  S e lz n ic k . W  te s ta m e n c ie  S e l-  
z n ic k  z a le c ił ,  b y  n a  je g o  g ro b ie  u -  
m ie szc zo n o  n a s tę p u ją c y  n a p is :  „ T u  
le ż y  D a v id  O . S e lz n ic k , k t ó r y  r e ż y  
se ro w a } f i lm  „ P rz e m in ę ło  z w ia ­
t r e m ” . ( j )

Remigiusz Szczęsnowicz (17)

c a n jm
Z COCAUflf CK

— Chce pan przeprowadzić ko n ­
tro lę?  Pozw oli pan, że uprzedzę 
k ie ro w n ika  sali o pańskim  p rzyby ­
ciu — siląc się na spokój pow ie ­
dz ia ł R ub in , sięgając po słuchawkę 
telefonu.

— Nie, to  n ie  m ia łoby  sensu, 
panie dyrektorze. W łaśnie w  te j 
c h w ili m o i agenci przeprowadzają 
taką  kontrolę...

R u b in  podbiegł do okna i spoj­
rza ł w  górę. Is to tn ie , nie zauważył 
tego dotychczas. Z  ok ien  salonów 
„Cassino Cocaloo”  nie p łyn ą ł dźw ięk 
koncertu jące j w  cockta il -  barze 
o rk ie s try , n ie dochodził stamtąd 
gw ar grających, an i o k rzyk i k ru ­
pierów .

— Pan zapomina, że m o im i k lie n ­
tam i, i  to szczęśliwym i k lie n ta m i są 
na jw yżsi urzędnicy państwowi...

— Przeniosą się do „Cassino Im ­

p e ria l’'... — spoko jnie w p a d ł m u w  
zdanie in spekto r Kupiso.

— Pan nie w ie  chyba, że m oja  
córka jest narzeczoną pana W ictora  
Kappa, k tó ry , ja k  panu w iadom o, 
jes t kuzynem  żony nadinspektora 
E r ik a  Gonzalesa, panie Kupiso...

Pokrew ieństw o dalekie, ale to 
ju ż  jest coś... — nie bez iro n ii zau­
w ażył inspektor.

X V I I

NAZWTISKO , k tó re  zapisał na 
ka rtce  in spek to r Eoy, tak nie pa­
sowało do całe j a fe ry  i m ia ło  w  je ­
go um yśle tak  inne skojarzenia, że 
trud no  się dz iw ić  zmieszanym u- 
czuciom nu rtu jącym  go w  c h w ili, 
gdy przekraczał próg gabinetu nad­
inspekto ra  Gonzalesa.

— Czy znaleziono ten samochód? 
— zapyta ł już od progu nad inspek­
tor.

— Tak jest, panie nad inspekto­
rze. Dziś rano na terenie ko m i­
saria tu  „d w a ” , na autostradzie w io ­
dącej do M ellon.

To św ietn ie, g ra tu lu ję , jeszcze 
n idgy tak  szybko nie w yko n yw a liś ­
cie m oich poleceń. G dyby tak ie  tern 
po p rzy jąć w  sprawie tych w ła ­
m ań!

— Sadzę, że teraz będziemy m o­
g li tak ie  w łaśnie tempo przyjąć,

panie nad inspektorze. Spraw a tego 
wozu w ie le  nam w y jaśn i — zaczął 
Boy p ragnąc na ostatn i m om ent 
odłożyć w y ja w ie n ie  nazw iska w łaś­
cic ie la samochodu. Wczorajsze na­
pady i  powodzeniem  zakończona 
pogoń, w  czasie k tó re j dostrzeżono 
czarny „ F ia t ”  z numerem C X Z 
88684 je s t dla nas bardzo cenną 
wskazówką...

— Jak ie  napady? W czoraj m ie­
liśc ie now e napady, Boy? Zapisa­
liśc ie num er samochodu? N ic o tym  
jeszcze n ie w iem . M ów iłem  wara o 
samochodzie skradzionym  dziś w  
nocy. K a rtk ę  z poleceniem, abyś­
cie się ty m  niezwłocznie za ję li zo­
s taw ił dyżu rny  na waszym b iu rku .

Boy p rzyp o m n ia ł sobie, że is to t­
nie nie przeg ląda ł jeszcze leżących 
na b iu rk u  papierów.

— A le  to  w  te j c h w ili nie ma 
is to tn ie  żadnego znaczenia. M ów i 
pan, inspektorze Boy, że uzyskano 
wreszcie num er samochodu, k tó rym  
posługują się przestępcy? To św ie t­
nie. Sadzę, że usta liliśc ie  już, kto  
jest w łaścic ie lem  tego wozu. M y ­
ślę, że w yd a liśc ie  ju ż  nakaz are­
sztowania tego osobnika.

— N ie, nie wyda łem  nakazu are­
sztowania, panie nad inspektorze ge

Ładna Callas«
P o ru s z e n ie  w y w o ła ła  w  p a ry s k ie j!  

re d a k c ja c h  w ie ś ć , że M a r ia  C a lla s  
m a  s p o tk a ć  się  n a jb l iż s z e j n o c y  na 
d w o rc u  l io ń s k im  z  b a ro n e m  G uji 
R o ts c h ild e m . K ie d y  z a in try g o w a ­
n i  r e p o r te rz y  w y b ie g li  n a  p e ro n  o- 
k a z a ło  s ię , że  g ło w a  b a n k ie r s k ie j  
r o d z in y  is to tn ie  ta m  się z n a jd u je ,  
a le  — że  a s y s tu je  p rz y  w y ła d u n k u  
s w o je j w y ś c ig o w e j k la c z y  w a b ią c e j 
s ię  „ C a lla s ” . ( j )

nerałny. N ie wyda łem  nakazu, gdyż 
w łaścicielem  tego wozu jest...

Boy w aha ł się chw ilę , ja k  gdy­
by  nazw isko to nie m ogło przejść 
m u przez gardło. — Ten wóz na­
leży do pana W icto ra  Kappa, pa­
nie nad inspektorze...

— Do W ictora  Kappa?! To w łaś­
n ie  jem u skradziono wóz w czora j 
w  nocy. To w łaśnie o ten wóz py­
tałem  pana, inspektorze Boy. N ie 
przypuszcza pan chyba, że kuzyn 
m o je j żony jest w łam ywaczem , co?

— N igdy bym  się nie ośm ielił, 
panie inspektorze i dlatego nie w y ­
dałem nakazu aresztowania.

— Może pan ju ż  iść. Odnalezio­
ny wóz zwróćcie panu Kappow i. Za 
godzinę złoży m i pan rapo rt o wczo 
rajszych napadach.

Boy wyszedł, a nad inspektor 
Gonzales połączył się z w ięzieniem  
„C en tra lnym ”  i  rzuc ił w  słuchaw ­
kę:

— Wypuście z ce li F ilip a  Ramo- 
nesa i  tego w łam yw acza M urkę  
Kogena. Już nie są m i potrzebni.

(C.d.n.)
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Liberda znów na boisku

New Yorkers słabym przeciwnikiem
Czy Polonia odbierze Dekli
P u c h a r  J&n®@rylci?

N O W Y JO R K PAP. NO W Y. P IĘ K N Y  SUKCES O D N IE Ś LI 
P IŁ K A R Z E  B Y T O M S K IE J  P O L O N II S T A R T U JĄ C Y  W ROZ­
G R Y W K A C H  A M E R Y K A Ń S K IE J  IN T E R L IG I. W P IE R W ­
SZYM  M EC ZU  F IN A Ł O W Y M  „C H A LLE N G E  CUP €5” , PO ­
L A C Y  Z W Y C IĘ Ż Y L I N A JLE P S Z Y  ZESPÓ Ł A M E R Y K A Ń ­
S K I NEW  YO RKER S 3:0 (1:0). R E W AN Ż O D BĘ D ZIE  S IE  W
n a j b l i ż s z a  Śr o d ę , w  w y p a d k u  s u k c e s u  p o l o n i a
ZÄHER Z  Y  S IE  Z  O BRO ŃC Ą PU CH ARU A M E R Y K I —  D U ­
K L Ą  P R A G A  (8 i  I I  bm.).

W  N IE D Z IE LE  na stadionie 
Randalls zm ie rzy ły  się zespoły, 
k tó re  za ję ły  pierwsze m iejsca 
w  swych grupach: New Y o r­
kers i  Polonia Bytom . Polonia 
wyszła w  składzie: Szym ko­
w iak. O rzechowski, W ink le r, 
Anczok N ieroba. Grzegorczyk, 
Banaś, Szm id t. Pogrzeba, L ibe r 
da. Faber (Jóźwiak).

Przed meczem odbyła sie u - 
roczystość wręczenia pucharu 
ufundowanego przez b. prezy­
denta USA Eisenhowera d la  
najlepszego p iłka rza  am erykan 
skiego w  sezonie 1965. To za­
szczytne tro feum  zdobył ka p i­
tan i  b ram karz New Y orkers 
—  Uw e SCHW ÄRT. Potem sę­
dzia Leo G oldstein (USA) da ł 
sygnał do rozpoczęcia gry. Po­
dobnie ja k  podczas poprzed­
n ich snotka?!, tak  i tym  razem 
na trybunach  zebrała się k ilk u  
tysięczna grupa po lskich  em i­
grantów , k tó rzy  gorąco dopingo 
w a li bytom skich p iłka rzy . Od 
pierwszych m in u t nasi repre­
zentanci m ie li znaczną przewa- 
erę nad zespołem am erykań­
skim . złożonym z zaw odników 
w ie lu  k ra jó w  eurooe łskich . Jed 
nak liczne s trza łv  Po laków  sko 
tecznie b ro n ił D iłkarz n r  1 USA 
Schwart. W y łap yw a ł on świet 
nie s trza ły  Pogrzebv. k tó ry  k i l  
-akro tn ie  b y ł o k ro k  od zdo­

bycia b ram ki. D ooiero w  22 
m inucie  Banaś w yko rzys ta ł 
błąd obrońców am erykańskich 
■i z odległości 11 m e tró w  zdo­
b y ł orowadzenie dla naszego 
zespołu.

DR U G A CZĘŚĆ S P O TK A ­
N IA  rozpoczęła się także pod 
znakiem  nieustannych a taków  
by tom sk ie j Po lon ii. Nasza d ru ­
żyna czuła się tym  razem pew 
n ie j, bow iem  na boisku znów 
w ys tą p ił Jan L iberda, zawod­
n ik  będący podporą zespołu. 
D zięk i jego pom ysłowym  ak­
cjom  b ram karz New Y o rkers  
Schw art często b y ł w  opałach. 
W  68 m inucie  Szm id t p rze ją ł 
celne podanie Pogrzeby i pod­
wyższył w v n ik  na 2:0. Trzeba 
tu  dodać, że w  d rug ie j części 
spotkania w  naszym zespole 
zaszły zm iany. Na m ie ^ c r  Fa­
bera wszedł Jóźw iak. On także 
spisyw ał sią bardzo dobrze i 
obok Pogrzeby i L ib e rd y  b y ł 
iednym  z na js iln ie jszych  punk 
tów  zespołu. W  88 m inucie  
Jóźw iak o trzym a ł p :łk e  od Po­
grzeby i  u s ta lił w y n ik  meczu 
na 3:0.

Radość na trybunach  by ła  
o lbrzym ia . W iększość 7 ,5-ty- 
sięcznei w id o w n i s tanow ili bo­
w iem  przedstaw icie le m iejsco­
w e j Po lon ii. P o ja w iły  się więc 
tran sparen ty  z napisem : „N iech 
żyje P o lon ia”  i  rozleg ło się tra  
dycy jne  „100 la t ” .

Interesujące
spotkania
piłkarskie

W A R S ZA W A  PAP. W  n ie ­
dzielę rozegrano w  całym  k ra ­
ju  k ilk a  in teresu jących m iędzy 
narodowych spotkań p i łk a r ­
skich. I- l ig o w y  ben iam inek 
G KS K a tow ice zrem isow ał i  
czołową drużyną NRD W ism ut 
Aue 1:1 (1:0). " I l- i ig o w a  Stal 
M ielec rozgrom iła  czechosło­
w a ck i zespół Loko m o tiva  V ra - 
nov 8:2 (5:1), a IH -lig o w a
W is łoka Dębica zrem isowała z 
SC Poczdam 1:1 (1:0).

W  sparringow ym  spotkaniu 
p iłka rze  U n ii R acibórz w yg ra li 
w  Czerwionce z m ie jscowym  
I ll- l ig o w y m  G órn ik iem  4:1 
(1:0), natom iast przebyw ający 
na obozie ko nd ycy jnym  p iłk a ­
rze ŁK S  zrem isow a li w  S łup­
sku z Korab iem  U stka 1:1 (0:1).

P i t k a  
|u ż  f e s t  i

N ASZ A P E L  O POMOC 
d la  m łodych p iłk a rz y  z ul. 
S to istaw y nie pozostał bez 
echa. Oto ju ż  w  p ią tek 
K S  A rko n ia  o fia ro w a ł im  
now iu teńką p iłkę , oraz 
p rzyd z ie lił op iekuna w  
osobie trenera  B r. Osełko. 
Działaczom gw ardy jsko- 
stoczniowego k lu b u  dzię­
ku je m y za szybką in te r­
wencję.

Przemysław
Kwiatkowski

na
zbudowanym

mężczyzną Polski
SOPOT PAP. Na kortach te­

n isowych w  Sopocie odbyły  się 
V I  Ogólnopolskie Zaw ody K u l­
tu rystyczne. S ta rtow a ło  w  n ich  
43 czołowych k u ltu ry s tó w  w  ka  
tegorii seniorów, oraz 24 w  ka­
tegorii ju n io rów .

Ju ry  oceniało n ie  ty lko  po­
stawą lecz rów nież sprawność 
s iłow ą zawodników.

W  kategorii seniorów zwycię­
ży ł Przem ysław K w ia tko w sk i z 
Lo tn ika  W arszawa przed J. 
W łodark iem  z S yrenki Warsza­
wa. Dalsze m iejsca 3) B. K ry -  
dzińsk i (Syrenka), 4) W. S irze- 
żek (Syrenka), 5) J. Pachocki 
(Syrenka), 6) K . Kaczmarek 
(T K K F  W rocław ).

JU N IO R Z Y : 1) W. K ryd z iń sk i 
(Syrenka), 2) L. W ó jc ik  (T K K F  
Kłodzko), 3) R. M icha lsk i (Skra 
Warszawa).

Tm
T O T A L IZ A T O R  zaw iadam ia, 

że w  T o to -L o tk u  wylosowano 
następujące num ery : 1, 2, 7» 27, 
34, 41, dod. 49.

Do Nowel Huty
pojadą p iłk a rze

Pogoni
IN A U G U R A C JA  sezonu p i ł­

karskiego nastąpi w  Szczecinie, 
ja k  w iadom o, w  tydz ień po roz 
poczęciu I i- lig o w y c h  w a lk . W  
pierw szej ko le jce  natom iast Po 
goń zm ierzy się w  N ow ej H u ­
cie z tam te jszym  ben iam ink iem  
ligow ym , H u tn ik ie m . Zapew n ił 
on sobie bow iem  w czora j awans 
(gr. I I) ,  podobnie ja k  przed ty ­
godniem G órn ik  Kochłow ice. 
Pozostałych I I  ligow ców  pozna 
m y  dopiero z ch w ilą  przepro ­
wadzenia dodatkow ych spot­
kań: CKS Czeladź — M oto r 
L u b lin , Lech Poznań —  S tar 
Starachowice.

W Pucharze Polski

Bzisiy karne
zamiast losowania

W Z W IĄ Z K U  z rozpoczęciem 
ozgryw ek piłkarąjp ich o P u­

char Po lsk i 65/66 w  naszym 
w o jew ództw ie , podajem y na­
szym C zyte ln ikom  n iektó re 
zm iany regulam inow e w  tego­
rocznych rozgryw kach pucha­
rowych.

W e d łu g  n o w eg o  re g u la m in u  —  go 
s p o d a rze ro  z a w o d ó w  w  k a ż d y m  
p rz y p a d k u  i w  k a ż d y m  rz u c ie  (po ­
za f in a łe m )  je s t  u ru ż y n a  k la s y  n iż ­
s z e j.

W  ro z g ry w k a c h  I I  i  I I I  r z u tu  s to ­
so w an a  b ę d z ie  zasada lo s o w a n ia  
p a r . W  rzu c ie  I V  z  u d z ia łe m  zespo  
ło w  I  l ig i  — w  p ie rw s z y m  te r m in ie  
1/1C — ro z s ta w ie n i z o s ta n ą : m is tr z  
P o ls k i o ra z  zd o b y w c a  P u c h a ru  P o l­
s k i  z u b . ro k u . D a ls z e  r o z g r y w k i  
teg o  r z u tu  t j .  1 /8, 1/4 i 1/2 f in a ­
łu ,  p ro w a d z o n e  b ę d ą  w /g  t a b e lk i  
(d ra b in k i p u c h a ro w e j).

W  s p o tk a n iu  d ru ż y n  te j  s a m e j 
k la s y , je ż e l i  je d n a  z n ic h  r o z g r y ­
w a ła  p o p rz e d n io  z a w o d y  n a  w y je ź -  
d z ie , a d ru g a  b y ła  g o s p o d a rze m  —  
o b o w ią z k i g o sp o d arza  p e łn ić  b ęd z ie  
d ru ż y n a , k t ó r a  w  p o p rz e d n im  t e r ­
m in ie  b y ła  gośc iem .

W  r a z ie  w y n ik u  re m is o w e g o  z a ­
rzą d zo n a  b ę d z ie  d o g ry w k a  2 ra z y  
po 15 m in u t .  J e ż e li w y n ik  re m is o ­
w y  u t r z y m a  s ię  p o  d o g ry w c e  — 
sę d z ia  z a w o d ó w  z a rz ą d z a  w y k o n a ­
n ie  p o  5 r z u tó w  k a rn y c h  p rz e z  r  
ró ż n y c h  z a w o d n ik ó w  k a ż d e j d r u ż y ­
n y , k t ó r z y  b r a l i  udział: w  g rz e . W  
p rz y p a d k u  w y n ik u  re m is o w e g o  n r  
5 p ie rw s z y c h  rz u ta c h  — sę d z ia  z a ­
rz ą d z a  w y k o n a n ie  n a s ie n n y c h  5 
r z u tó w  k a r n y c h  d la  k a ż d e j d r u ż y ­
n y  p rz e z  5 in n y c h  z a w o d n ik ó w  — 
a ż  do ro z s trz y g n ię c ia .

R ozgryw k i na szczeblu O krę  
gu muszą być zakończone dc 
12 września br. (n)

romżko Szombierek
P R A G A  P A P . W  m e czu  o ,  P u ­

c h a r  In t e r t o t o  p i łk a r z e  S z o m b ie re k  
p r z e g r a li  z  c ze c h o s ło w a c k ą  d ru ż y  
n ą  T a t r a  n  P re s o v  0:1 (0:0).

S Ł Y N N A  S K O C Z N IA  M A M U C IA  W  H O L M E N K O L L E N  w  o k o l i ­
ca ch  O s lo  s łu ż y  n ie  t y lk o  n a r c ia r z e m  n o rw e s k im  i  z a g ra n ic z n y m , 
k t ó r z y  k a ż d e j z im y  ści g a ją  t u  n a  z a w o d y  c ies ząc e  się ś w ia to w ą  
s ta w a . W  le c ie  d o b ie g  sk o czn i n a p e łn io n y  je s t  w o d ą  i l ic z n i m ie ­
s z k a ń c y  O s io  k o r z y s t - ją  *  teg o  z a im p ro w iz o w a n e g o  b a s e n u  d la  
o c h ło d y  p odczas (n ie lic z n y c h  w  t y m  r o k u )  s ło n e c zn y c h  d n i.

_______________________ ( ja )  (C A F )

Sfartujqc w rezerwowym składzie

Polscy iiż low cy
w półfinale Mistrzostw Świata

BO NN PAP. W  m iejscowości O lch ing k/M onach ium  odb y ł 
się ćw ie rć fina ło w y czwórmacz z cyk lu  rozgryw ek o drużyno­
we m istrzostwo św ia ta  na żużlu. W  zawodach tych  s ta rtow a­
ły  4-osobowe e k ipy  Czechosłowacji, NEF, A u s tr ii i  Polski.

PIERW SZE M IEJSCE za ję li Żużlowcy P o lsk i i  Czechosło- 
-o lacy , awansując do pó łfina łu . w a e ji w  dn iu  22 sie rpn ia  s ta r- 
Polscy żużlowcy zdobyli 39 pkt. tować będą w  pó łfina łow ym  
D rug ie  m iejsce zajęła CSRS tu rn ie ju  o drużynow e m is trzo -
— 32 pkt. D rużyna gospodarzy stwo św iata, k tó ry  odbędzie 
zdobyła 19 pk t. a A u s triacy  — się w  U fie  w  Zw iązku  Radziec- 
iy lk o  4 pkt. Nasza drużyna w y  kim . 
stąp iła  w  rezerwowym  składzie.
Z  po lsk ie j ek ipy  na jw ięce j 
p un któw  w yw a lczy ł PO DLEC- 
X I  — 11, W A LO S ZE K  i M U ­
C H A  zdobyli po 10 p k t, a M A J
— 8 p k t. N a jlepszym i wśród 
żużlowców CSRS okaza li się 
Tom icek —  10 p k t i  Kasper —
8 pkt.

Cienie „białego sportu“
N IE  „Z M IE Ś C IL I S IĘ ”  JE D N A K  w  C Z A S IE  organiza­

to rzy  tegorocznych tenisow ych M istrzostw  Po lsk i deszcz, 
k tó ry  przez dwa d n i u n ie m o ż liw ia ł rozpoczęcie gier, spra­
w i ł iż  część ostatecznych decyz ji zapadnie dop iero dziś. 
Te najważn ie jsze jednak ju ż  znam y  — m istrzem  w  grze 
pojedynczej mężczyzn został an i przez ch w ilę  n ie zagro­
żony W iesław  G ĄSIO R EK , k tó ry  obecnie w yd a je  się być 
w  polskim  tenis ie  ta k im  sam ym  p e w n ia k ie m ”  ja k  swego 
czasu W ł. Skonecki. To, że n ie jest on zaw odnikiem  te j 
klasy co ten ostatn i, to  ju ż  nieco inna sprawa... Fachowcy  
dop a tru ją  się natom iast w ie lk iego  ta len tu  w  osobie T a ­
deusza N O W IC K IE G O , ju n io ra , k tó ry  jednak ze względu  
na chorobę (podobnie ja k  Leu iandow ski) n ie  m ógł stanąć 
do w a lk i. W ie lka  to szkoda, gdyż szczecińskie m istrzostw a  
m ia ły  być w łaśnie genera lną kon fron ta c ją  m łodzieży z  „w e ­
te ra n a m i” , a sta ły  się jedyn ie  w ew nętrzną rozg ryw ką  tych  
ostatn ich. Osobiście z dużą sa tysfakcją  oglądam  walczą­
cych na korcie tak  sym patycznych  i  łub ianych  zaw odników  
ja k  Jędrzejow ska czy P iątek, ale to, iż  do dziś p o tra fią  oni 
znajdow ać się w  czołówce n ie w ys taw ia  zb y t dobrego 
świadectwa ich partnerom .

W  N O W Y M  JO R K U  NTE B Y ŁO  N IE S P O D Z IA N K I
P o lo n ia  B y to m  z  g o d n ą  p o d z i w u  p e w n o ś c ią  „ ro z k ła d a ”  sw o ich  

p rz e c iw n ik ó w  w  In t e r l id z e .  J a k  w y n ik a  z  r e la c j i  a g e n c y jn y c h  po ­
lo n iś c i n ie  m ie l i  ż a d n y c h  t ru d n o  ści z  p o k o n a n ie m  N e w  Y o rk e rs ,  
ze s p o łu  n ie  re p r e z e n tu ją c e g o  z b y t  w ie lk ie j  k la s y . D z iś , po k o le j ­
n y m  w y s o k im  z w y c ię s tw ie  P o la k ó w  m o ż n a  ju ż  c h y b a  ro z w a ż a ć  na  
te m a t  ic h  e w . szans w  m e c zu  z  „ e ta to w y m ”  z d o b y w c ą  P u c h a ru  
A m e r y k i ,  D u k lą . M im o  d z ie ln e j p o s ta w y  b y to m ia n  w y d a je  się iż  
(m . in n . „ d z ię k i”  re g u la m in o w i In t e r l ig i ) ,  s ta ja  o n i p rz e d  b a rd zo  
t r u d n y m  z a d a n ie m . M A R E K  S Z Y M C Z Y K

Sensacyjna 
porażka Osiny
NO W Y JO R K PAP. W  Dallas 

rozpoczął się f in a ło w y  mecz o 
Puchar Davisa s tre fy  am ery­
kańsk ie j m iędzy reprezentacja­
m i USA i M eksyku. Po p ie rw ­
szym dn iu  prowadzą tenis iści 
USA 2:0. A m erykańsk i M u rzyn  
ASHE «dniósł w ie lk i sukces, 
zwyciężając jednego z n a jle p ­
szych ten is is tów  św iata M eksy­
kanina O SUNĘ 6:2, 6:3, 9:7. 
Ralston zdobył d ru g i pun k t, 
w yg ryw a ją c  z A . Palafoxem  
6:2, i6:3, 6:2.

Puchar Gaiea
P A R Y Ż  P A P . T e n is iś c i .Z w ią z k u  

R a d z ie c k ie g o  i  C ze c h o s ło w a c ji z a ­
k w a l i f i k o w a l i  się  do  f in a łó w  ro z ­
g ry w e k  o P u c h a r  G a ie a . R e p re z e n ­
t a c ja  Z S R R  p o k o n a ła  W ło c h y  3:2 , 
a  C zec h os ło w a cy  w y g r a l i  z  W ę g ra ­
m i ta k ż e  3:2.

Jednak Legia...
. . .zo s ta ła  m is tr z e m  P o ls k i w  p i ł ­

ce w o d n e j . W o js k o w i w y p r z e d z il i  
le p s zy m  s to s u n k ie m  b ra m e k  A r -  
k o n ię , m im o  iż  w  o s ta tn im  sp o t­
k a n iu  s z c z e c in ia c y  p o k o n a li s w y c h  
n a jg ro ź n ie js z y c h  r y w a l i  5:4 . O s ta ­
te c z n a  ta b e la  l ig i  w a te rp o ło  p rz e d ­
s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :

1. L e g ia 25 101:39
2. A r k o n ia 25 72:34
3. P o lo n ia 19 70:39
4. K S Z O 15 77:69
5. S lę za 13 52:60
6. O lim p ia 8 32:69
7. S la s k 6 33:73
8 . A n i la n a 1 34:88



K
W każdym sklepie

CENTRALI RYBNEJ — M1ID, PSS i GS

do nabycia
w  nieograniczonych ilościach

śledzie solone
w  cenie 'od 15— 12 z ł za kg

Śledziki solone dalekomorskie
w  cenie od 8—6 zł za 1 kg

Tanie — Smaczne 
Pożywne

nieczynne.
O P E R E T K A  —  n ie c z y n n a . P R O G R A M  P O L S K I

17.30 In f o r m a c je  i  p ro g ra m  d n ia , 
17.35 14 le k c ja  Ję zy k a  ro s y js k ie g o , 
13 F i lm  „ P o r w a n ie  k r ó le w n y ” , 18.lii 
F i lm  „ O b r a z k i z  B u łg a r i i” , 18.25 
„ M ło d z i łu d z ie  i  m o rz e ” , 19 K in o  

S n r v tn v  k r * D i ic h  f i lm ó w , 19.3® M a g a z y n  
! y nnb.-naukowv TC * -  -----  -D E L F IN  ( te l .  468-78) —  „ o u t  j  m y  . . .  ■ .  -  -

P io t r ”  -  g . 1«, 12, 14: „ S z k a r ła t n e  P e P .-» » u k o w y  „ E u r e k a ” , 19.5« D o ­
godno”  g . 1« 18.15 26.30 __ U S A  *>ranoe d z ie c io m , 36 D z ie n n ik  T V ,
(p o n ie d z ia łe k  ’ i  w t o r e k ) ;  K O S M O S  5?.'?® P ro g ra m  f i lm o w y , 30.35 T e a tr  
< ie j 365-62) -  „ T r z e j  m u s a k ie t e r o -  ™  * zo*“  ’ o k ' . 22 D z ie n -
W i©”  g- 9, 11.15, 13.30, 1«, 18.3«, 31 “ * *  T ^ ’ n n S t T L r S ?  JU‘ T ° ’ “ >e '
— I r a n e .  —  od la t  16 —  12 eeęść * * * “  5 8  D O B R A N O C .

- ): „ s o s  b ^ s k ,
C  i U2| » ń i r * m .  -  U ;  ! ? • *  w s ay M a tic li,
B A Ł T Y K  ( te l. 733-35) —  H e le n a  63 0  W  ł o w i s k o  d la  d z ie c j od la t
T r o ja ń s k a ”  g . i l . i® , 13.30 15 5« 181« * ’ 18 36 ° m iw iw l ie  p ro g ra m u , 18.5«
20.30 -  U S A  -  od la t  12* (p an ie ^  P ł o w i e n i a  T V  d z ic ię e e j, M  T e -  
d z ia łe k  i  w t o r e k ) ;  O G R O D O W E  — 1925 P ro g n o z a  p o g o d y ,

,N ig d v  w  n ie d z ie le ”  g 21 —  c re c  - k r o n ,k a ' p rz e g lą d  w y d a rz e ń , 20 
^  g reC ”  F i lm  „ B a lla d a  o ż o łn ie r z u ” , 21.25

O K A Z J A
do zakupu tow arów

po cenach 
zniżonych

na sezon szkolny

w  sklepie M H D  Odzieżą i  O buwiem  

w  Salonie Odzieży Dziecięcej 

p rzy A L W yzwolenia n r 16

-Zapraszamy!-

P ł z e t o y ę i
B iu ro  O d d z ia łu  W o je w ó d z k ie g o  T o w a r z y s tw a  

K r z e w ie n ia  W ie d z y  P r a k ty c z n e j w  S zc zec in ie , 
o g ła s za  p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  n a  sp rze d a ż  
n a s tę p u ją c y c h  p o ja zd ó w ’ : sa m o ch o d u  o sobow e­
g o  „ W a rs z a w a ”  —  c e n a - w y w o ła w c z a  30 COD z ł,  
m o to c y k la  W  F M  —  ce n a w y w o ła w c z a  l 756 z ł ,  
m o to c y k la  W  F M  —  ce n a  w y w o ła w c z a  1 "50 z ł  
i  m o to c y k la  W S K  —  ce n a  w y w o ła w c z a  2 160 z ł.  
P r z e t a r g  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  14. V I I I .  1965 r . 
w  g a ra ż a c h  p r z y  u l .  O b r . S ta l in g ra d u  14. P o ­
ja z d y  o g lą d a ć  m o żn a  w  d n ia c h  12 i 13 s ie rp n ia  
19«5 r .  w  g o d z . o d  17— 1« o ra z  w  d n iu  p rz e ­
t a rg u  w  g o d z in a c h  od  12— 16. P rz y s tę p u ją c y c h  
d o  p rz e ta rg u  o b o w ią z u je  w a d iu m  w  w y s o k o ś c i 
10 p ro c . c e n y  w y w o ła w c z e j.  2499-K

S p ó łd z ie ln ia  R o b ó t B u d o w la n y c h  „ S p ó jn ia ”  
w S z c z e c in ie  A l .  B o h . W a rs z a w y  8-11, z a t ru d n i  
2 k ie ro w n ik ó w  ro b ó t  b u d o w la n y c h , w y m a g a ­
n e  w y k s z ta łc e n ie  ś r e d n ie  te c h n ic z n e  p lu s  p r a k ­
t y k a .  W y n a g ro d z e n ie  do  2 900 z ł  p lu s  p re m ia .

25 (0-K

N a  ca R a  I  p r a c a

A N G IE L S K IE G O  u d z ie -  P O T R Z E B N A  p om oc
kant" d la  z a w o d u  i  szk o  d o m o w a  n a s ta łe  (e - 
ly .  S p e c ja ln o ś ć  —  k o n -  w e n tu a ln ie  re n c is tk a ) ,
iw e rs a c ja , Ś lą s k a  20—3a. Ś lą s k a  9—3. 7937-G

7922-G

P R Z Y J M Ę  od z a r a z  do  
c h o d z ą c ą  p o m o c do  pół 
to ra ro e z n e g o  d z ie c k a .  
R e fe r e n c je  w s k a za n e . 
S zc zec in , u l .  K o z io ro w  
S kiego 26, t e l .  766-89.

7926-G
O P IE K U N K A  d o  3 - le t -  
n ie g o  d z ie c k a  p o ­
t r z e b n a , S p ó łd z ie lc za  
27— 1. 7956-G

&óżrtQ
P O S Z U K U J Ę  tre s e ra
7 -m ie s ię c zn e g o  w ilc z u ­
r a ,  u l .  D e m b o w s k ie g o  
7—3. 7942-G

J Z a d t  a

-  .  .  g . 21 —  g re c .;
D E R B Y  —  „ D w a  o b lic z a  z e m s ty ”  __  , . . .
g . 21; K IN O  W  Z A M K U  —  „ K r ó -  £ C? a,r n y  k a n a ł  > 2145 K r o m k a ,  22 
Io w a  K r y s t y n a ”  g . 14.30, 17, 19.45
— U S A  — od la t  16; P O L O N I A  W T O R E K
I« *™  '•G i ^ k a  s k Ó T a ”  2 -  9-50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,
10.30 13, 15.30, 18 20.30 —  f r a n c .  —  io  K r o n ik a , 10.55 F i lm  „ B a lla d a  o 
M A w t r a 6 ^P°t nie^ z l^ }e k  1 w lo r e k >; Ż o łn ie rz u ” , 13.30 R o z m a ito ś c i, 16.50 

‘ r -  .» .u t r a c o -  G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h , 16.19
10• .» Ś m ie rć  T a -  O m ó w ie n ie  p ro g ra m u , 16.15 U n i-

*7 a ” ?__ ,f -  J 1’ J 3' 15; „ S p o t k a n ie  z w e rs y te t  T V ,  18.40 T e le - r e k la m a ,
gi‘ 17 ; 18-3 i> 18-50 P o z d ro w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j,

2 J r r .  e- . P  ,  <P°n ie <te ła l« ,k  i w t o -  19 W id o w is k o  d la  m ło d z ie ż y , 19.25 
kW w”  „  r  , 7 u ; , ^ ^ WSrÓ<L W.i l :  p o g o d y , k r o n ik a ;  p rz e -
, 7 w„ « i i ł - ¿ S‘30 ~ \ N R D  od  la t  g lą d  w y d a rz e ń , 26 M is trz o s tw a  w  
J  • , r E  ” ) Ł 5 ,  “  ” CS 5 T e  1 b !a *,e ’.  p i!c e  nożm ej. M .50 „G o ś ć h r a b i -  f* m , d e  ’ U S A . —  od la t  n v ” , 21.30 F i lm  a n g . „ U ś m ie c h  za
!=>’> « i *  k t o r a  r y k n ę -  p ie n ią d z e ” , 22.15 K -ro n ik a , 22.30 R e -
a  I - I « .  1£. 2 ° -  a n g . —  od la t  p o r ta ż  z p o d ró ż y .

12; Ś w i t  (S k o lw m )  —  „ H a r a k i r i ”  
g . 17.30, 20 —  ja p .  —  o d  la t  1«;
S Z M A R A G D O W E  (Z d r o je )  —  „ R o ­
m a n s  z  n ie z n a jo m y m ”  g . 18, 26 —
U S A ----- od ła t  16.
R E P E R T U A R  K I N  n a  p o d s ta w ie

F O T O P L A S T Y K O N  —  W o j P o l.  36 W IA D O M O Ś C I:  16. 19, 23:50;
— „W s p ó łc ze s n a  B e lg ia ”  g . 10—21. S E R W IS  R Y B A C K I:  18.4«.

13.20 „ B a ś n ie  i  g a d k i lu d o w e ” , 
13.40 K o n c e r t  ro z r y w k o w y  d la  
w c za s o w ic zó w , 14.30 W  g e o g ra fic z ­
n y m . k a le jd o s k o p ie , 14.50 „ P o ra d y  
p r a k ty c z n e ” , 15 P ie ś n i i p io s e n k i,
15.20 „ W a k a c je  n a H a w a ja c h ” , 
16.39 „ T e a t r  m a łe g o  C h r is t ia n a ” , 
16.05 M e lo d ie  ś w ia ta , 16.20 „ Ż y w a  
k r o n ik a ” , 16.35 „ H is to r ie  w  d u r  
i  w  m o l l”  17 P rz e g lą d  a k tu a ln o ś ­
c i W y b rz e ż a , 17.25 „ S z a fa  g r a ” , 
15.15 „ O  w s i d la  w s i” , 18.30 „ N o w a  
k a d e n c ja ” , 18.45 A u d y c ja  re d . e k o -.  
nom iczsnej, 19.05 M u z y k a  i a k t u ­
a ln o ś c i, 19.30 „ G a w ę d a  p o d ia c ze -  
g o ” , 20.10 Z e s p o ły  g ita ro w e , 20.45

I I I  K L I N I K A  C H IR . —  P o m o r z a n y ;  W  ta n e c z n y m  r y tm ie ,  21 Z  k r a ju  
I I  K L I N I K A  P O Ł O Ż N IC Z A  —  P o -  : ’ . . 1
m o rz a n y ;  P R Z Y C H O D N IA  D L A  1 °  ś w ia ta , 21.40 „ D ź w ię k o w e  w y -  
M A T K I  I  D Z IE C K A  — ś w . W o j -  dam ie m ie s ię c z n ik a  „ J a z z ” , 22.10 
c iec h a  7 —  g . 19 —  7 r a n o .  M u z y k a  r o z ry w k o w a , 22.40 R o z m o -
A P T E K I  w y  °  w y c h o w a n iu , 22.50 M is t r z o w -

N R  4 —  W o j. P o l.  14 — t e l .  352-61; S k ie  w y k o n a n ia  u tw o ró w  m u z y k i  
N R  34 — D u b o is  1 —  t e l .  82-41; K la s y c zn e j i  r o m a n ty c z n e j ,  23.24 
N R  48 —  L e le w e la  1 —  t e l .  726-24. M u z y k a  ta n e c z n a .

W

13 M U Z  — p i .  Ż o łn ie rz a  2 —  c z y n ­
n y  od g . 11.

lO L f s t c r u s i /
-  n ie c z y n n e .

m m m m m

B IU R O  M a t r y m o n ia ln e  
„ S y r e n k a ”  p o leca sw o  
j e  u s łu g i:  W a rs z a w a ,  
E le k to ra ln a  11. In f o r ­
m a c je  1« z ło ty c h  znac z  
k a rn i. 2276-G

D u b o is  4—2.

D O B R Z E C H O W  k o ło  
R zes zo w a —  d a m  z po  
le m  a lb o  p a r te r  k a m ie  
n ic y  z  g ru n te m  sp rze ­
d a m . B liż s z y c h  in fo r ­
m a c ji  u d z ie l i:  H e le n a  
C h u d z ik , S zc zec in , Jed  
ro ś c i N a ro d o w e j 16—3, 
t e l .  352-40. 7854-G
D O M E K  je d n o ro d z in n y ,  
3 p o k o je  z w y g o d a m i,  
o g ro d  —  1200 m  k w .
— s p rz e d a m . J a n  P ie ­
k a r z ,  B ia .łeb lo ta  305, 
p o w . B ydgoszc z.

7917-G
D O M  je d n o ro d z in n y  —  
w o ln y  od  lo k a to ró w  
k u p ię . Z g ło s ze n ia  lis ­
to w n e :  S o la rz , J a s ie n i­
ca -  S zc zec iń sk a , u l.  
D w o rc o w a  2. 7925-G

C IE C H O C IN E K  —  c e n ­
t r u m , w i l lę  je d n o ro d r in  
n ą  d o c h o d o w ą , n o w o ­
c ze ś n ie  u rz ą d z o n ą , la d  
n y  o g ró d , p i ln ie  sp rze  
d a m . O f e r t y :  C ie c h o c i­
n e k , s k r y tk a  p o c z to w a  
86. 2461- K
D O M  je d n o ro d z in n y  z 
p la c e m  —  1 450 m  k w . w  
B e łc h a to w ie , w o j .  Ł ó d ź
—  s p rz e d a m , 120 tv s !ę -
cy . W ia d o m o ś ć : G d y ­
n ia , W ą s o w ic za  9. J ó ze  
fa  Ł e l la .  2464-K
S P R Z E D A M  w i l lę  je d n o  
ro d z in n ą  —  S ta n ik o w -  
s k a , K o n s ta n c in , k o ło  
W a rs z a w y , u l .  W a rs z a w  
sk a  18, p o czta  S k o li­
m ó w , t e l .  56-41-83.

2463- K

w e  z a m ie n ię  n a  po ­
d o b n e  w  S zc zec in ie ,
t e l .  366-00. 7950-G
4 -P Q K O J O W E , k o m fo r -
to w e  m ie s z k a n ie  k w a te  

M O T O C Y K L  „ M Z —250” P O L  d o m k u  w ła s n o ś c io  r u n k o w e , k u c h n ia  ła -  
(14 000 z ł)  o r a z  w id e łk i  w e g o  k u p ię  lu b  w y n a j -  z ie n k a , b a lk o n , na’ P o ­
p rz e d n ie  d o  „ J a w y — m ę  p o k ó j d la  m a lż e ń -  g o d n ie  z a m ie n ię  na 2 
175” s p rz e d a m . S ta r -  s t w a .  O f e r ty :  B iu r o  O - m ie s z k a n ia  lu b  d o m e k  
g a rd , J u g o s ło w ia ń s k a  g ło s z e ń , p l.  H o łd u  P ru  je d n o ro d z in n y  t e l.  421- 
36— 3. 7913-G s k ie g o  8 n a n r  443. 36. ’ 7955-G
S A M O C H Ó D  „ S k o d a — 7832-G P O D J U C H Y  —  p ó ł w i l
1102”  i  m o to c y k l „ S H L  M A T K A  z  c ó rk ą  s tu -  l i  (3 p o k o je , k u c h n ia  
— 150”  s p rze d a m . P a r k o  d e n t k ą  p o h u k u ją  p o k o  ła z ie n k a ) ,  k w a t e r u n k o ­
w a  27— 1. 7919-G ju  s u b lo k a to rs k ie g o , w e , p a rte T , d z ia łk a  o -
S A M O C H O D  „ C it ro e n  H e le n a  C h u d z y ń s k a , H o  g ró d , m ie js c e  n a  h o -  
131 s p rz e d a m , S t. te l  „ N a d o d rz a ń s k i” , u l .  d o w lę , z a m ie n ię  na

7920-G K a s z u b s k a  3, p o k ó j 107. m ie s z k a n ie  t r z y p o k o jo -  
„  _  _ 7915-G w e , k u c h n ia , ła z ie n k a

M O T O C Y K L  „ M — 72”  z  P O K O J  z  k u c h n ią , I  d ., w  S zc ze c in ie , C h e lm iń  
w ó z k ie m , s ta n  d o b ry , k w a t e r u n k o w y ,  ż a rn ie -  sk a  12— 1, t e l .  71-482. 
s p rz e d a m . G łę b o k ie , n ię  n a  d w a  p o k o je  z * 7957-1G
M a jo w a  12a. 7921-G k u c h n ią ,  u l.  J a g ie llo ń -  S A M O T N A  p o s z u k u je
__ . . . .  515:3 4—34, po  g o d z . 16. p o k o ju  s u b lo k a to rs k ie -
D W A  ło z k a  z  m a te r a -  7916-G go  (m o że  u d z ie l ić  k o rę
ca m i, s to lik i  n o c n e , r o  L U K S U S O W Y  p o k ó j,  p e ty c ji) ,  t e l .  344-44 
w e r  m ło d z ie ż o w y  —  k u c h n ia ,  w y n a jm ę  cza - g o d z . 10—35. 8028-G
s p rz e d a m , t e l .  428-01. s o w o  ro d z in ie . Z g ło szę

7932-G n ia :  t e l .  378-11, go d z . M IE S Z K A N IE  3 -p o k o jo  
M O T O C Y K L  „ J u n a k ”  8— 13. 7SS0-G w e  w  w i l l i  d w u ro d z d n -
z o s ło n a m i, s tan  id e a l-  M Y Ś L IB Ó R Z  — 3 p o - n e j ,  w s z e lk ie  w y g o d v ,  
n y , sp rze d a m . O g lą d a ć : k o j ę ,  k u c h n ia , k w a t e -  k w a te r u n k o w e  d u ż y  
W a ry ń s k ie g o  39 (g a ra ż ) r u n k o w e ,  z a m ie n ię  n a  o g ró d , m o ż liw o ś ć  h o -  
od 16—20. 793S-G p o d o b n e  w  S zc ze c in ie  d o w li,  z a m ie n ię  n a

lu b  w  in n y m  m ie śc ie , t r z y  p o k o je . W ia d o -  
S A M O C H O D  „ O c ta v ia ” , M y ś l ib ó r z ,  u l.  Fedezaka m ość: Z ie ln a  5— 1. 
p rz e b ie g  31 ty s ., s ta n  2, C z e s ła w  B ie z y c . 7958-G
id e a ln y , sp rze d a m . R e -  7938-G Z A M I E N IĘ  2 p o k o je
d u ty  O rd e n a  5— 2, t e l .  D W A  d u że  p o k o je  z  k w a te r u n k o w e  n a 1 po  
734-55. k u c h n ia .  b a lk o n e m , k ó j ,  B a rn im a  2—3.

7945-G ś ró d m ie ś c ie , k w a te ru m - .7964-G
S A M O C H Ó D  „ V o lk s w a -  k o w e ,  z a m ie n ię  n a p ó ł W Y N A J M Ę  p o k ó j s a -  
gen L u x — 1200” , fa b ry c z  t o r a  p o k o ju  w  n o w y m  m  ot n e m u  p a n u , R e y -  
n ie  n o w y , s p rz e d a m , b u d o w n ic t w ie ,  t e l .  82- m o n ta  22c.
O f e r ty :  B iu r o  O g ło s zeń , 04. 7 9 95 -0  7952-G
p l. H o łd u  P ru s k ie g o  8 W Y N A J M Ę  p o k ó j so lid  
n a  n r  447. 7946-G n e m u  p a n u . S zc ze c in ,
M E B L E  u ż y w a n e  o ra z  R a t a jc z a k a  6—2.
k u c h n ę  g a zo w a , s p rz e - 7943-G
d a m . W o j.  P o ls k ie g o  W R Z E S Z C Z  —  4 p o k o -  
31—®. 7949-G je  w i l lo w e ,  k w a  te r  u n -  W E R O N IK A  W O J C IE -
D O G A  n ie m ie c k ie g o , k o w e  z a m ie n ię  n a  n a  C H O W S K A  z g u b iła  u l -  
p rę g o w a n e g o , 7 -m ie -  p o d o b n e  w  S zc ze c in ie , g o w ą  le g . t r a m w a jo w ą ,  
sięc zn eg o , ro d o w o d o w e  O f e r t v :  B iu ro  O g ło s zeń , 7910-G
go, s p rz e d a m . W ia d o -  p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8. M IE C Z Y S Ł A W  M IE -  
m o ść : P o lic e , K cw czaka n a  n r  448. 7947-G  D Z IA N O W S K I  z g u b ił
15, t e l .  238, d o  g . 14. p o r t fe l  z  le g . 7933-G

7961-G P A N IE N K A  p o s z u k u le  M IE C Z Y S Ł A W O W I F R Ą  
W Ó Z E K  sp a c e ro w y  z  n o k -411. Z g ło s z e n ia :  t e l .  C K IE W IC Z  s k ra d z io n o  
b u d k ą  n a  w y s o k ic h  k o  421-73, go d z . 17—20. le g . -  b i le t  M P K .  
ła c h , stan  d o b rv . s p rz e  7948-G 79**1-G
d a m  O b r . S ta l in g ra d u  IN O W R O C Ł A W  lu b  K ię  A L D O N A  K M IE Ć  zg u -  
4—9, g o d z . 12— 17. s k o w o  — 3 p o k o je  z b i ła  le g . s z k o ln ą .

7954-G  k u c h n ią ,  k w a t e r u n k o -  7944-G

STRONA 7

interesie 
poczty 

i własnym
W  W ięk szy ch  m ia s ta c h  d o s ta rc z a  

a ie  p rz e s y łe k  p o c z to w y c h  d o  r ą k  
a d re s a tó w  zn a c z n ie  u ła tw ia  i  p rz y  
spieszą w y s z c z e g ó ln ie n ie  o b o k  n a z  
w y  m ie js c a  p rz e z n a c z e n ia  —  n u ­
m e ru  o d d a w c ze g o  u rz ę d u  p o c z to ­
w e g o  — n p . S zc zec in  5, S zc zec in  6, 
S zc zec in  7 it d .  A b y  u m o ż liw ić  
m ie s z k a ń c o m  m ia s ta  u s ta le n i« , k tó  
r y  u rz ą d  p o c z to w y  d o ręc za  p rz e ­
s y łk i w  d a n e j d z ie ln ic y , D y r e k c ja  
O k rę g u  P o c z ty  i  T e le k o m u n ik a c ji  
z a r z ą d z iła  u m ie s z c z e n ie  n a s k rz y ń  
ka c h  d o m o w y c h  „ H e rm e s ”  u lo te k ,  
z a w ie r a ją c y c h  o d p o w ie d n ie  in f o r ­
m a c je .

D y r e k c ją  O P iT  p rosi w s z y s tk ic h  
O b y w a te l i  m ia s ta  o  z w ró c e n ie  s ię . 
d o  osób. z k t ó r y m i k o re s p o n d u ­
ją ,  b y  w  a d re s ie  p rz e s y łe k  do  
S zc ze c in a  p o d a w a li za w s ze  n u m e r  
o d d aw c zeg o  u rz ę d u  p o czto w eg o .

P r z y  o k a z ji  D y r e k c ja  O P iT  p ro  
si o o to c z e n ie  s k rz y n e k  d o m o w y c h  
o p ie k ą . T e n  dość k o s z to w n y  sp rzę t  
je s t  b o w ie m  często  u s zk a d za n y  
p rze z  s a m y c h  u ż y tk o w n ik ó w , k t ó ­
r z y  w s k u te k  z a g u b ie n ia  k lu c z y ,  
o tw ie r a ją  p rz e g ró d k i p rze m o c ą . 
U s z k o d z e n ia  s k rz y n e k  d o m o w y c h  
. .H e rm e s ”  n a le ż y  zg ła sza ć  w  Ó k rę  
go  w y  eh W a rs z ta ta c h  T e le te c h n ic z ­
n y c h  p r z y  A l .  W y z w o le n ia  30, t e l .  
457-53.

Nareszcie 
rozmównica 

z prawdziwego 
zdarzenia

Szczec in  u z y s k a ł w re s z c ie  ro z m ó w  
xv.cę te le fo n  iczmą z  p ra w d z iw e g o  
z d a rz e n ia .

P o  b lis k o  ro c z n e j p r z e r w ie  o d d a­
no  d z iś  d o  u ż y tk u  d z ia ł s łu ż b y  t e ­
le k o m u n ik a c y jn e j szc zec iń s k ie j 
p o c z ty  n r  1 p ezy  u ). R a g  u ro d z i ey . 
W  u ro czy sto śc i 'o tw a rc ia  n o w o  u ru  
c h o m io n e j p la c ó w k i w z ią ł u d z ia ł m . 
in . p rz e w o d n ic z ą c y  P re z . M R N  —  
H e n r y k  Ż U K O W S K I .

O  go d z . 9 d y r e k t o r  o b w o d u  poczto-: 
w  o -; e le k  o musi ik  acv j  n eg  o —  Z y g ­
m u n t  B O G D A S Z E W S K I z a m e ld o w a ł 
d y r e k to r o w i O k rę g u  P o c z t — in ż .  
K . C Z A R N E C K IE M U  o z a k o ń c z e -  
n iu  re m o n tu  i g ru n to w n e j a d a p ta ­
c j i  o b ie k tu . Z  tą  c h w ila  d z ia ł te le ­
k o m u n ik a c y jn y  ro zp o c zą ł n o rm a ln ą  
p ra c ę .

O b e c n y  w y g lą d  ł  w y p o s a że n ie  te j  
częśc i n a s ze j g łó w n e j p o c z ty  sp e ł­
n ia ją  w  w ła ś c iw y  sposób w y m o g i 
s łu ż b y  te le k o m u n ik a c y jn e j.  D o  u -  
ż y t k u  a b o n e n tó w  o d d a n o  30 k a b in  
d la  ro z m ó w  m ię d z y m ia s to w y c h  i 5 
k a b in  d la  ro z m ó w  m ie js c o w y c h . 
W y g o d n ie  i e s te ty c z n ie  u rz ą d z o n o  
h a l l  i  p o c z e k a ln ię , z a in s ta lo w a n o  
ró w n ie ż  n o w ą  a p a r a tu r ę  g ło ś n ik o ­
w ą  d la  in f o r m a c j i  k l ie n tó w  ocze­
k u ją c y c h  na ro z m o w y . D z ia ł te le k o  
m u n ik a c y jn y  O U P T  S zczecin  —  1 
c z y n n y  b ę d z ie  j a k  d o tą d  — c a łą  
do b ę . D o d a tk o w y m  u d o g o d n ie n ie m  
b ę d z ie  o k ie n k o  w p ła t  i w y p ła t  o -  
szc zęd n o ś c ie w y ch  P K O  —  c zy n n o  
w  d n i ś w ią te c z n e  w  g o d z . 9—11.

K ro n ika
iry p a d k ó ir
W E  W S I O S O W O  pod N o w o g a r­

d e m , p ó łto ra ro c z n y  A n d rz e j M . ,  b a  
w ią c  s ię  n ad  s tru m ie n ie m  w  to w a ­
r z y s tw ie  s w e j 6 - le tn ie j s io s try , 
w p a d ł d o  w o d y  i  u to n ą ł. L e k a r z  
p o g o to w ia  s tw ie rd z ił  zgon .

W C Z O R A J  p ó ź n y m  w ie c z o re m  
ja d ą c y  z  d u ż ą  s zy b k o ś c ią  m o to ­
c y k l is ta  w p a d ł n a p l.  Z w y c ię s tw a  
ha b a r ie rę  o c h ro n n ą . C ię ż k o  ra n n e  
go  k ie ro w c ę  m o to c y k la  —  S ta n i­
s ła w a  S . za m . p rz y  u l.  W ilk ó w  
M o rs k ic h  4 — p rz e w ie z io n o  d o
s z p ita la . O k o lic zn o ś c i w y p a d k u  b a ­
d a  M O .

W  S T A R O G R Ó D K U  Ł O B E S K IM  
sam ochód  c ię ż a ro w y  m - k i  „ S t a r ”  
u d e rz y ł w  p rz y d ro ż n e  d rz e w o . Je ­
d e n  z  p a s a że ró w  z o s ta ł ra n n y  1 
p rz e b y w a  w  s z p ita lu . W’g . in fo rm a  
c j j  M O  —  w in ę  za w y p a d e k  ponosi 
k ie ro w c a , k t ó r y  b y ł w  s ta n ie  n ie ­
tr z e ź w y m .

* • •
D Z lS  R A N O , na d ro d z e  p o m łę d z j  

G u m ie ń c a m i a  P rz y le p e m  w y w ró ­
c ił s ię  m o to c y k lis ta  — Z b ig n ie w  K . 
R a n n e g o  o d w ie z io n o  d o  s z p ita la .

* • •
W S K U T E K  z e r w a n ia  s iec i t r a k ­

c y jn e j w c z o ra j ra n o  n a  u l. M ic ­
k ie w ic z a , n a s tą p iła  p ra w ie  d w u g o ­
d z in n a  p rz e r w a  w  ru c h u  „ p ią te k ”  
i „s ió d e m e k ” . A w a r ię  usu n ę ła  e k i­
p a te c h n ic zn a  M P K .

<a P)

d a le k o p is y
, --------------- --------------------- — r-—  —  ----------- . . —  N r  10-6-13770. P rze d s ię -

n u m e r a t y .  C e n a  p re n u m e ra ty -“ k w a r t a ln ie 1—  V7*Vn"Vt- "  * . » ^ ^ ' 5 “ " ' ' ’ N ie P°<H egłosci 41/42. P r e n u m e r a t y  p rz y jm o w a n e  są do  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rze d za ją c e g o  o k re s  p re -  
V . . „ ? - pre.n “ raeI a l y - K w a r ta ln ie  — 3 7 ^ 0 _ z ł;  p ó łro c z n ie  — 75 z ł ;  ro c z n ie  -  150 z ł. P r e n u m e r a t ę  na z a g ra n ic ę , k tó ra  je s t  o 40 p ro c . d ro ższa  -  p r z y jm u je  B iu ro
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n u m e ra tp  n *  k r a t  n r 7 v im ,H ,  r,1: : “ y;, -7__“  ’ "'«-•i*, o iu io  szo-oz; re a a is c ia  p o ra n n a  (po g o d z . 6) 378-91; d a le iro p is y  4
b io rs tw o ^  o ra z , oddZ!f ły  \  d e le g a tu ry  „ R u c h ” . M o ż n a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na k o n to  P K O  N r  10-6-13770.

’a , . f . r  . y  . K s ią ż k i .._R«ch w  S zc ze c in ie , A l. N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P r e n u m e r a t y  p rz y jm o w a n e  są do  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rze d za ją c e g o

K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y e h  „ R u c h ”  W a rs z ;
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C if t a i f i ic y 'uiXNMEMISL
Z A K O Ń C Z E N IE  O B O Z U
P R Z Y S P O S O B IE N IA
L O T N IC Z E G O

♦  P O K A Z A M I  sa m o d z ie l­
n y c h  lo tó w  na szy b o w cu  
„ C z a p la ”  z a k o ń c z y ł się z o rg a ­
n iz o w a n y  p rze z  A e ro k lu b  
S zc ze c iń s k i m ie s ię c zn y  obóz  
lo tn ic ze g o  p rzy s p o s o b ie n ia  w o j  
sk o w e g o . S ze f w y s z k o le n ia  —  
A . W R Ó B E L  o ra z  insrtiruikto- 
rz y  — M . Z E L E K  1 H . K O ­
N IE C Z K A  są ze sw o ich  p o d ­
o p ie c zn y c h  z a d o w o le n i:  m ogą  
u b ieg a ć  się  o p rz y ję c ie  do  
o f ic e rs k ic h  s zk ó ł lo tn ic z y c h . 

K O M IS J E  M R N  O B R A D U J Ą

♦  P O D  p rz e w o d n ic tw e m  
ra dn e g o  H e n r y k a  B IE N IA S A  
o d b y ło  się  p o s ie d zen ie  K o m i­
s j i  B u d ż e tu  i P la n o w a n ia  G o  
s p o d a rcze g o  M R N , k tó ra  za ­
o p in io w a ła  p la n y  in w e s ty c y j­
n e n a p rz y s z ły  r o k . P la n y  za 
tw ie rd z i o s ta te c zn ie  P r e z y ­
d iu m  M R N  n a c z w a r tk o w y m  
p o s ie d ze n iu  i je d n o c ze ś n ie  
p rz e a n a l iz u je  w y k o n a n ie  p la ­
n u  gosp o d arc zeg o  i  b u d ż e tu  
za I  p ó łro c z e  b r .  K o m is ja  
D ro b n e j W y tw ó rc z o ś c i, U s łu g  
i  P rz e m y ś lu  T e re n o w e g o , n a  
p o s ie d ze n iu  o d b y ty m  pod  
p rz e w . ra d n e g o  F ra n c is z k a  
M A R IA S IE W IC Z A , d o k o n a ła  
o c e n y  d z ia ła ln o ś c i p rz e d s ię ­
b io rs tw  p rz e m y s łu  te re n o w e ­
go.
„ T E M P E R A M E N T Y **  
W Y J E C H A Ł Y  —  
„ C Z E R W O N O -C Z A R N I* *  
W R Ó C IL I

♦  N A  m ie s ię c zn e  to u rn e e  do  
N R D  w y je c h a ł w c z o ra j zes­
p ó ł e s tra d o w y  s zc zec iń s k ie g o  
W P IA  p n . „ T E M P E R A M E N ­
T Y ” . W  im p re z ie  u cze s tn ic zą  
so liśc i — L id ia  C Z A R S K A ,  
Ł u c ja  J A N O W IC Z , E d d i  
B L A N C  i  S ta n is ła w  D O M A Ń ­
S K I,  a ta k ż e  o rk ie s tra  tą n e c z  
n o -r o z r y w k o w a  B ru n o  G O S -  
C IN 1 A K A  z s o lis ta m i „ w y p o ż y  
c z o n y m i”  z ze s p o łó w  „ C O M A  
—5”  i  D I X I E L A N D E R S ” . K ie ­
r o w n ik ie m  a r ty s ty c z n y m  w y ­
p r a w y  je s t  Z y g m u n t  R Y C H -  
T E R . N a  p u n k c ie  g ra n ic z n y m  
w  K o łb a s k o w ie  m in ą ł  się z e ­
spół „ T E M P E R A M E N T Y ” Z 
p o w ra c a ją c ą  z  k o n c e r tó w  w  
N R D  o rk ie s trą  „ C Z E R W O N O -  
C Z A R N Y C H ”  z  9o l is ta m i —  
K a r in  S T A N E K , M a c ie je m  
K O S S O W S K IM  i  T o n i K E C Z E  
R E M . P rz e z  10 d n i „ C z e rw o ­
n o -C z a rn i”  p o zo s ta n ą  w  Szcze  
c in ie , a  13 s ie rp n ia  w y je ż d ż a ­
ją  n a  n o w a  z a g ra n ic z n e  to u r ­
n ee , ty m  ra z e m  d o  C zechos ło ­
w a c ji  (12 k o n c e r tó w ) .

Z e b ra ł:  (a )

B A S ZTA  S IE D M IU  PLASZ  
CZY, w  k tó re j m ieści się 
punkt sprzedaży w ie lu  
a trakcy jnych  pam iątek re­
gionalnych cieszy się 
ogrom nym  powodzeniem  
wśród tu rystów  przybyw a­
jących do naszego miasta.

Foto ST. C IE Ś LA K

dziękują żołnierzom

Radca 
na urlopie
U W A G A  C Z Y T E L N IC Y !

R A D C A  P R A W N Y  „ K U R I E ­
R A ”  N IE  B Ę D Z IE  P R Z Y J M O ­
W A Ć  O D  1— 1 5 .V I I I .  B R .

Żołnierze jednostki W P, spra 
wujący patronat nad szkołą 
podstawową nr 21 na Głębo- 
kiem, wym alowali w  czynie 
społecznym gmach na zewnątrz 
oraz izby lekcyjne i  pracow­
nie. M ateriały i farby zakupio­
no za pieniądze szkoły i Korni 
tetu Rodzicielskiego. Zarówno 
uczniowie oraz ich roäzice, 
jak  i nauczyciele są bardzo 
wdzięczni opiekunom szkoły.

I .  C Z A ŁC Z Y N S K A  
kierowniczka szkoły

proponują
D ro g a  re d a k c jo  „ K u r ie r a  S zc ze­

c iń s k ie g o ” !
M y ,  d w a j m ło d z i b e r l in c z y c y , n a ­

w ią z a l ib y ś m y  c h ę tn ie  k o n t a k t  lis to  
w y  z d w o m a  s z c z e c in ia n a m i lu b  
szc zec in  Lanka m i  w  n a s z y m  w ie k u .  
B ą d ź  t a k  d o b ra , R e d a k c jo , i op u ­
b l ik u j  —  je ś l i  to  m o ż liw e  —  n as ze  
a d re s y  w  „ K u r ie r z e ” . W a ru n k ie m  
k o n t a k tu  b y ła b y  z n a jo m o ś ć  ję z y ­
k ó w :  n ie m ie c k ie g o , ro s y js k ie g o  lu b  
a n g ie ls k ie g o . Z a  in fo r m a c ję  b y l i ­
b y ś m y  C i n ie z m ie r n ie  w d z ię c z n i.  

H a n s  J ü rg e n  B ra u s s e  
102 B e r l in  2 

L ie b k n e c h ts tra s s e  70 
N R D  —  D D R  

H a n s  J o a c h im  H ö m k e  
1034 B e r l in  34

Chętnie czynimy zadość proś 
bie naszych miłych sąsiadów. 
A  więc — szczecinianie! Do 
pióra!

REDAKCJA

pytują: co czynić?
D R O G I „ K U R IE R Z E ” !
G in ą  n a m  lis ty  ze s k rz y n e k .  

W ie m y , k to  je  w y jm u je ,  c z y ta  i 
p o te m  n is zc zy  —  d z ie c i z n as ze j i  
s ą s ie d n ie j k a m ie n ic y . A le  s tra c h  
iś ć  d o  ro d z ic ó w  — n ie  w ie rz ą . P ro  
s im y  C ię . „ K u r ie r k u ” , p o w ie d z , co 
t n a m y  d a le j czy n ić ?

L o k a to r z y  d o m u  p rz y  
A L . P IA S T Ó W  51/3

W y b ie r a n ie  l is tó w  ze s k rz y n e k ,  
c z y ta n ie  i  n is zc ze n ie  k o re s p o n d e n ­
c j i  je s t  p rz e s tę p s tw e m , p o d le g a  
w ię c  k a rz e . P o d a jc ie  z a te m  n a z w i­
sk a  s p ra w c ó w  do  P r o k u r a t u r y  lu b  
K o m e n d y  D z ie ln ic o w e j M O .

„ K U R I E R ”

wołają: nie mu rudy?
Nie ma ra d y  na p iekarn ie  

GS w  Bezrzeczu! N ie pomaga­
ją  n i prośby, n i reklam acje — 
chleb z tego zakładu jest sta 
le zanieczyszczony. W idocznie 
źle przechowywana i niedbale 
przesiewana jest mąka.

Mieszkańcy Bezrzecza

Panie Prezesie i Szanowny 
Zarządzie!

A  może znajdziecie jednak 
radę na to niedbalstwo pra­
cowników piekarni? Z  poważa 
niom

REDAKCJA

O K R Ę T-M U ZE U M  „B U R Z A ”  stoi —  ja k  w iadom o  — w  por cie szczecińskim. Przebyw ają­
cy niedaw no w  Szczecinie fo to  reporter C A F  — oczarowany rom antycznym  urok iem  św iate ł 
„B u rz y ” , w ykona ł to, b. in teresu jące zdjęcie nocne. Fot. Szyperko

‘rzeprowadzka z kłopotami

Centralne warsztaty 
tramwajowe w rozruchu

BUDO W ANE przez k ilka  la t centralne warsztaty tram ­
wajowe przy ul. Klonowicza weszły w  decydujące stadium 
rozruchu. Do wielkich, przeszklonych hal wprowadzono już 
większość maszyn i urządzeń. Do końca sierpnia nowe w ar­
sztaty m ają osiągnąć polną zdolność produkcyjną.

Jak wiemy budowa warsztatów nie przebiegała zbyt gład­
ko. W ielokrotnie przesuwano terminy przekazania obiektu 
do eksploatacji. Ostatni termin — jak pamiętamy — opiewał 
na 20 kw ietnia.—  Czy obecnie wszystkie kłopoty zostały usu­
nięte?

Choć w  zasadzie norm alna 
praca ju ż  rusza, nie można 
powiedzieć, aby wszystko było 
zapięte „na  os ta tn i guz ik ” .

D zia ła jąca od dłuższego cza 
su w  M P K  specjalna kom is ja  
do spraw  rozruchu stw ierdza

Na ekranie

„Dziennik pamtysłużącej“
L U IS  B U N U E L , to  p o stać n ie z w y ­

k ła  w  h is to r i i  f i lm u .  O d  35 la t  
s z o k u je  w id z a  b e z u s ta n n y m  z d z ie ­
ra n ie m  m a s k i z o b lic za  z a k ła m a ­
n e j m o ra ln o ś c i m ie s z c z a ń s k ie j, ob­
n a ż a n ie m  u ta r ty c h , p s e u d o m o ra l-  
n y c h  p o ję ć  u tw o rz o n y c h  n a  u ż y te k  
sy te g o  p o s ia d ac za  i s ta n o w ią c y c h  
d o s ta te c z n ie  w y g o d n y  p a ra w a n  d la  
c y n iz m u  g łu p o ty  t p o d ło śc i. T o  b u l  
w e rs o w a n ie  o p in ii  sp o łe c zn e j d a tu ­
j e  s ię  od ro k u  1925, k ie d y  to  B u ­
n u e l  w y w o łu je  n ie b y w a ły  s k a n d a l  
p re z e n tu ją c , s k o n fis k o w a n y  p ó ź n ie j 
p rz e z  p o lic ję  f ra n c u s k ą , f i lm  „ Z Ł O  
T Y  W IE K ” . F i lm ,  o k t ó r y m  t w ie r ­
d z o n o , ż e  „ n ig d y  je szc ze  n ie  w y ­
m ie rz o n o  b u rż u a z y jn e m u  spo ie cze ń  
s tw u  i  je g o  a k c e s o rio m  —  r e l ig i i ,  
a r m ii ,  p o lic j i ,  m o ra ln o ś c i, n a w e t  
p a ń s tw u  —  t a k  p o tę ż n e j p o rc j i  
k o p n ia k ó w ...”

O k r u tn ą  w y m o w ę  sp o łe czn ą  m ia ­
ły  ró w n ie ż  p ó ź n ie js z e  g ło ś n e  f i lm y  
B u n u e la :  „ Z A P O M N IA N I”  (Los
O lv id a d o s ), „ D Z IE W C Z Y N A  Z  W Y ­
S P Y ”  (n a g ro d a  w  C a n n e s  w  1960 
r .) , c zy  s ły n n a  „ V I R I D I A N A ” , 
k t ó r e j  p o k a z  n a F e s tiw a lu  F i lm o ­
w y m  w  C an n es  w  r o k u  1961 i  „ Z ło  
ta  P a lm a ”  w y w o ła ły  n o w y  s k a n ­
d a l:  a n a te m a  w a ty k a ń s k a , a n a te ­
m a  a r c y b is k u p a  T o le d o , d y m is ja  
d y r e k to r a  k in e m a to g r a f i i  h is z p a ń ­
s k ie j.  K o n ty n u a c ją  te g o  k r y t y c z Ł 
n eg o  i  d e m a s k a to rs k ie g o  n u r tu  w  
tw ó rc z o ś c i B u n u e la  je s t  o s ta tn i  
je g o  f i lm  „ D Z IE N N IK  P A N N Y  
S Ł U Ż Ą C E J ” .

T a  o s o b liw a  m e n a ż e r ia  lu d z k a ,  
k tó rą  o g lą d a m y  w  t y m  f i lm ie  s lu -

ż y  c e lo w i, k t ó r y  p rz y ś w ie c a ł B u ­
n u e lo w i od p o c z ą tk u :  o śm ies zen iu  
i  w y s z y d z e n iu  g łu p o ty , fa n a ty z m u  
i  h ip o k r y z j i .  W s z y s tk ie  p r z e r a ż a ją ­
ce p o stac ie  f i lm u :  s a d y s ta  i  a n t y ­
s e m ita  J ó z e f, s ta ry  z b o c z e n ie c -fe -  
ty s z y s ta  i  je g o  z d z iw a c z a ła  c ó rk a ,  
w y b u ja ły  e ro to m a n  z ię ć , o b łu d n y  
k s ią d z  — s ta n o w ią  o d ra ż a ją c y  ob ­
ra z  b u r ż u a z y jn e j  e g z y s te n c ji la t  
3 0 -ty c h . W  ty m  ś w ia tk u  z ja w ia  się  
p o k o jó w k a  C e le s ty n a , w n o s zą c  w  
z a tę c h łą  a tm o s fe rę  św ieżość s p o j­
rz e n ia  i  z d ro w e  lu d z k ie  o d ru c h y . 
A le  i  o n a  w k ró tc e  u g rz ę ź n ie  w  
ty m  ś w ia tk u  s ta ią c  s ię , p rzez , m a ł­
że ń s tw o  z  k a p ita n e m  M a u g e re m ,  
je d n ą  z  je g o  re p r e z e n ta n te k . J e d ­
n a k  te n  h a p p y  e n d  je s t  t y lk o  po ­
z o rn y , je s t  k lę s k ą  „ s p r a w ie d l iw e j”  
C e le s ty n y .

F i lm  B u n u e la  u k a z u je ,  w  p o z o r­
n ie  b e z n a m ię tn y  sposób, lu d z i,  k tó  
r z y  b u d z ą  o d r a z ę . '  A le  ta  w ła ś n ie  
b e z n a m ię tn a  re la c ja  z a w ie r a  w ie l ­
k ą  s iłę  o s k a rż y c ie ls k ą  i  d e m a s k a ­
to rs k ą . M o ż n a  z a rz u c ić  B u n u e lo w i,  
że  n a g ro m a d z i!  .w  t y m  f i lm ie  z b y t  
w ie le  p o stac i s k rz y w io n y c h  p s y ­
c h ic z n ie  i ż e  ta ,  m o g ąc a s p ra w ia ć  
w ra ż e n ie  s z tu czn o ś c i k o n s tru k c ja ,  
o s ła b ia  w y m o w ę  o b ra z u . N ie  je s t  
je d n a k  w  s ta n ie  z a trz e ć  p a s ji, z ja ­
k ą  B u n u e l o b n a ż a  b r u d y  m ie s z ­
c z a ń s k ie j e g z y s te n c ji.

S u k ce s  „ D z ie n n ik a  p a n n y  s łu ż ą ­
c e j”  to  w  r ó w n e j m ie rz e  zas łu g a  
z n a k o m ite j,  k r e a c j i  J e a n n e  M O ­
R E A U  w  r o l i  z im n e j,  s z y d e rc z e j,  
k ie d y  in d z ie j u n iż o n e j i  g rz e c z n e j 
C e le s ty n y .

Z b ig n ie w  D Y L IŃ S K I

masę usterek. N iek tó re  są 
dość poważne. D robniejszych, 
choć nie m n ie j dokuczliw ych, 
b y ły  dosłownie setki.

W r a z  z d y r .  te c h n ic z n y m  M P K  
— in ż . H . J A C H IM O W IC Z E M  i sze 
fe m  in w e s ty c ji  —  in ż . J . M a le s ą  
z w ie d z a m y  c a ły  o b ie k t . R o zp oc zy ­
n a m y  od h a l i  s ta n o w is k  n a p r a w ­
c z y c h , g d z ie  d e m o n tu je  s ię  w a g o ­
n y , n a s tę p n ie  o g lą d a m y  m y jn ie ,  
la k ie r n ie  i s u s z a rn ie . D a ls za  część  
o b ie k tu , to  ro z lic z n e  w a rs z ta ty  
rz e m ie ś ln ic z e : m e c h a n ic z n y , k u ź ­
n ia , o d le w n ia , s to la rn ia , s p a w a l-  
n ia , ś lu s a rn ia  itp . W re s z c ie  o b ie k  
t y  s a n ita rn e  i s o c ja ln e . T rz e b a  
p rz y z n a ć , że n o w e  w a rs z ta ty  ro b ią  
im p o n u ją c e  w ra ż e n ie . T ru d n o  
w p ro s t p o ró w n y w a ć  n o w y  o b ie k t  
z  w a ru n k a m i p a n u ją c y m i w  s ta ­
ry c h  w a rs z ta ta c h  p r z y  u l.  K .  K o ­
lu m b a . Je s t tu  p rz e d e  w s z y s tk im  
lu źn o  i p rz e s tro n n ie , d u żo  ś w ia tła .  
N ie m a l c a łk o w ic ie  n o w e  je s t  ta k  
że w y p o s a ż e n ie  p a rk u  m a s z y n o w e ­
go. W a rs z ta t r>wcv z M P K  b e d a  m o ­
g li p ra c o w a ć  o b e c n ie  w  n a p ra w d ę  
g o d z iw y c h  w a ru n k a c h .

A  je d n a k . . .  n ie  sposób n ie  s p o j­
rze ć  k r y t y c z n ie  n a w y k o n a w s tw o  
te j  w ie lk ie j  i k o s z to w n e j in w e s ty  
c j i .  Z ac zą ć  t rz e b a  od  d o k u m e n ta ­
c j i ,  k tó ra  (w y k o n y w a n a  p rz e z  B iu  
ro  P r o je k tó w  B u d o w n ic tw a  P rz e ­
m y s ło w e g o ) b y ła  w  w ie lu  m ie j ­
scach n ie d o k ła d n a , a n a w e t  w a d l i ­
w a . Z m ia n y  p rz e p ro w a d z a n o  czę­
s to k ro ć  d o p ie ro  po w y b u d o w a n iu ,  
c zy  m o n ta ż u  n ie k tó ry c h  z a s a d n i­
c zy ch  e le m e n tó w . W  p ro je k ta c h  
b r a k  b y ło  g e n e ra ln e g o  k o o rd y n a ­
to ra . N ie z b y t  s p ra w n ie  fu n k c jo ­
n o w a ł ta k ż e  n a d z ó r  te c h n ic z n y  i 
tu  t rz e b a  s zu k a ć  p rz y c z y n  n ie d o ­
t r z y m y w a n ia  t e rm in ó w . N ie  bez  
w in y  je s t  sa m  in w e s to r  —  M P K ,  
k t ó r y  z le c ił n a d z ó r p ro je k ta n to m  
1 n ie  b a rd zo  p o t r a f i ł  w y e g z e k w o ­
w a ć  od n ic h  n a le ż y te  w y w ią z y w a  
n ie  s ię  z o b o w ią z k ó w .

A  TE R A Z U S TER KI. W prost 
trudne do uw ierzenia w yda ją  
się (należące na szczęście do 
przeszłości) k ło po ty  z budową 
przesuWnicy do transportow a­
nia wagonów. N a jp ie rw  w a d li 
w ie dz ia ła ły  m echanizm y, po­
tem okazało się że to r  dla 
całej przesuw nicy m ia ł inne 
w ym ia ry ! D ługo - trw a ły  także 
pertu rbacje  z ko tłow n ią . K o ­
t ły  trzeba by ło  w ym ien iać i 
m odernizować. N ie wspom ina­
m y ju ż  o „drobiazgach”  — 
tak ich  ja k  m ik roskop ijne  spły 
w y  wody w  m y jn ia ch  i  kana­
łach, czy b rak  ja k ie jk o lw ie k  
w e n ty la c ji w  WC.

W szystkie te  us te rk i można 
jeszcze usunąć. Rzecz w  tym  
jednak, że ich usuwanie idzie 
dość ślamazarnie. Pochłan ia ją 
one bowiem  w  większości je ­
dynie kosztowną robociznę, 
stąd wykonawca, k tó rym  jest 
SPBP, nie kw a p i się do szyb 
kiego zakończenia prac. To 
jednak pow inno się zm ienić.

leslnt'eh zdaniem
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lo k a lu  k lu b u  P o ls k ie g o  . Z w ią z k u  
In ż y n ie ró w  i T e c h n ik ó w  B u d o w n ic  
tw a  (A l .  W o js k a  P o ls k ie g o  99) p ro f .  
d r  in ż . W ł.  K u c z y ń s k i z P o li te c h ­
n ik i  Ł ó d z k ie j w y g ło s i o d c z y t n a  
te m a t  „ S ia lk o b e to o ” .

Odpowiedzi redakcji
C z y te ln ik  N r  2. P is a liś m y  ju ż  

d w u k r o tn ie  n a  te n  te m a t. L is t  P a ­
n a  n ie  w n o s i n ic zeg o  n o w e g o  do  
d ys ik us ji.
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Udane wakacje
dzieci

komunalnych
O D  M Ł O D Z IE Ż Y  p rz e b y w a ją c e j  

n a o b ozie  w ę d ro w n y m  z o rg a n iz o ­
w a n y m  p rz e z  Z a rz ą d  O k rę g u  Z w .  
Z a w . P ra c . G osp. K o m . o t r z y m a liś ­
m y  m i ły  l is t  z w ra ż e n ia m i z  p o b y ­
tu  n a  w a k a c ja c h .

U c z e s tn ic y  obozu  s k ła d a ją  je d n o ­
cześnie p o d z ię k o w a n ie  w ła d z o m  
z w ią z k o w y m  o ra z  p rz e d s ię b io r­
s tw o m : M P G C , M P W iK , Z a k ł .
Spoż. p r z e m . T e re n , za  z o rg a n iz o ­
w a n ie  t a k  a t r a k c y jn e j  fo r m y  w y ­
p o c z y n k u . „ N a s z  2 8 -d n io w y  p o b y t  
w  w o j.  k o s z a liń s k im  —  c z y ta m y  w  
liś c ie  p o d p is a n y m  p rz e z  R a d ę  O bo  
zu  —  p o z w o lił n a m  p o zn ać  p ię k n ą  
Z ie m ię  K o s z a liń s k ą , n a u c z y ł nas  
z a ra d n o ś c i ż y c io w e j i  s p ra w n o ś c i 
p o lite c h n ic z n y c h . O bóz b y ł d o b rz e  
z o rg a n iz o w a n y  i  s p ra w n ie  p ro w a ­
d z o n y ” .

C ie s zy m y  s ię , ż e  d z ie c i nasz-ych  
k o m u n a ln y c h  t a k  p r z y je m n ie  spę­
d z a ją  w a k a c je  i  ż y c z y m y  im  w ię ­
c e j s łońca w  p rz y s z ły m  ro k u . (k g )
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